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PO KRWAWYCH ZAJSCIACH WE LWOWI 
Jak doszło do zajść? - Męty uliczne rozpor·zęły rabunek sklepów. · Demon­
stranci zaatakowali koszary policyjne i .wywrócili 2 wozy tramwajowe 

8 zabitych i około 60 rannych.-Dziś panuje we Lwowie spokaj 
, Warszawa: 17 kwietnia. kowano strzałami, a wówczas policja nek sklepów, przyczem W wyniku starć z policją 

. ~gencja „l~kra" podaje szereg szcze- odpowiedziała z broni palnej. I STALE DOCHODZIŁO DO STARĆ Z I ZABITE SA TRZY OSOBY, A OKOŁO 
go.low wczora1szych wypadków we Lwo Część tłumu na ulicy Kazimierzow- POLICJĄ. 60 OSÓB RANNYCH, Z CZEGO PRZY 
wie: skiej Część demonstrantów powracająca! OPATRUNKACH WZGLĘDNIE W 

. Wedle sprawozdania tej agencji, ko ZAATAKOWAŁA KOSZARY POLI- z pogrzebu, zatrzymała około Teatru: SZPITALACH Zl\1.ARlO PIĘĆ OSÓB. 
mitet pogrzebowy, który zajmował się CY JNE. Miejskiego dwa wozy tramwajowe j w późnych godzinach wieczornych 
pogrzebem ś.p. Kozaka, złożony z przed W tem miejscu policja również użyła przewróciwszy je, władze centralne w Warszawie otrzy­
stawicieli klasowych związków zawodo broni palnej. Na cmentarz Janowski' ZAMIERZAŁA ZBUDOWAĆ BARY· mały ze Lwowa meldunki, z których 
"'.'ych, Z.Z.Z. i „Bundu" ~stalił„wspól- doszło zaledwie około 1500 osób, pod-1 KADĘ. wyn;tca, iż we Lwowie zapanował spo­
nie ze bstarostwe~ grodz~iem, IZ trasa czas gdy reszta tłumu w różnych punk· Ta grupa została zlikwidowana przy u-

1 
kój. Dzisiejszy ranek również upłynął 

pogrze u pr~wadztć będzie na .cmentarz tach miasta rozpocz<;ła bicie szyb i rabu życiu broni białej. w spokoju. 
Łyczakowski, odległy zaledwie o 700 .............. ~ •• „„ ...... „ •..•• „„ ......... „ ... „ •• „ •• „ ............... „•••••••••„••••••• 

~~~~"~~=~;::~d;!~:~~:::~~:: Plussolini nie rozpocznie rokowań pokoiowych 
ten fakt daje rękojmię, iż pogrzeb ofia- • • • • • • • • • 
ry zai.ść z dnia 14 b. m. odbędzie się w przed całkuw1tem rdzbro1enlem AbJSYllJI 1 l1kw1dac1ą cesarstwa 
spokoJU i porządku. • . . . . . . . . I b t • I . • li.I s· r 'd-. Gen : wa. 17 kwictrna. c·u stolicy 1 zlikw;dowa111u cesarstwa ry y:s oeJ z morza o z1emr.ego. -

Władze 1pieiscowe zgodziły się rów Wedlu?; informncvi uzvsk. nvch przez atisrt1skicgo w obccnycłt jc~o grani-j ~<ząd włosld chce ~yć konsek":en.tny ! 
nte; na zorganizowanie własnej milicj kota Ligi Narodów, Mussolini nie za- e, eh możliwe są drpier.o rokowania. 1est zc1ecy~wany ~te ustepowac nawet , 
porządkowe}. mierza w naibliższym czasie rozpocząć Mussolin', •est zdania. że ewentualny J?r.zed g~ozhą zreah~owa~1a orzez An-

Pogrzeb rozpoczął ~ię 
0 

godz. 3.e fo:~owań pokojowych z Abisyni.ą. Nie 
1 
P?kój musiałJ>y wyma~ać naoiet~owa· glJę pro1ektn .sankCYJ wo1skowych. 

po połudBiu wyniesieniem ł k chce on wstrzymać kroków wo1enny.:h I ntc Włoch ialrn napashuka oraz rowno- w czasie .wczo.raiszej r.ozmowy am-
zw o z za przed zai~ciem 1\dd!s - Abeby. Po zaiG· czefoie przewi~ywać wycofanie floty bnsadora włoskiego Ceruttie};o z flan­

kładu anatomicznego. 

N •d ł k• d Add · Ab b <linem przedstawiciel Wloch wyraźnie ZE~;:,~e~~~hT~~:\c:. UCZĄCE PO- owy ra; . w os I na S· e ~ oświadczy!, że zasadniczym warunkiem 
..., n k podjęcia rokowa1i o pokói jest całkowi· 

NAD l'.i TYSH~CY OSÓB. 1 Z §>"!!'FR90lo!iów ZrZUC.fmDD uto• i te rozbrojenie Abisynii. Wlosi skłonni 
Już po rozpoczęciu pogrzebu okazało' Addis Abeba, 17 kwietnia. I czątkowo ludność wzięła za pociski ga· byli uznać pretensje angielskie w okoii-
'jię, iż inny kom\;et pog ·.tebowy wyło · ł(PAdT) .~ad stolicą ~bisynji · przele-: zowMe._ k , t l' b l" · d k t cach jeziora Tana, ale domagać się bę-, • c1a y z1sia1 rano na meznaczne1 wyso· • 1esz ·ancy s o 1cy y i 1e na ym 
n.our spośrod bezrobotnych df!ŻY do kości dwa włoskie samoloty bombardu- ·:azem mniej przestraszeni, niż podczas dą wyłącznej kontroli wtoskiej nad Abi-
1.mia11y ustalonej tra~;): pogr„.ebu, w tcn

1 

iące, które rzucały zadrukowane kartki poprzedniej defilady dwudzi%tu kilku sa synją zachodnią. Negus otrzymałby ma­
~posób, ab} kond ·•kt przeszedł przez koloru czerwonego i żółtego, które po- molotów włcskich nad Addis Abebą. łe terytorium w Abisynii środkowej, ale 
'Dłe miasto na cmenrn··~ Janowski. • ...... „~•••„•• ....... „„ ........... „.„ ..... .-:-.... „ ...... „ również pod protektoratem włoskim. 

Władze propozycii tej nie przyjcły. L1~k111id)1c·1a okup:ac·,,· ,. stra1·ku ....................... „lll!IBllll!riBB 

Kiedy wiadomo~,;; o tej decyz.ii do w I -- u Wybuch torpedy 
n.la do zebrnnych r:a ulic~ch tłumów w fabryce monopolu spirytusowego I w arsenale w Brest 

CJA Z4. Z/\liA!\IĄ TRASY POORZEEU (k) - Wczo.raj o godz. 8-ej wieczo· su ukończenia dochodzenia nie będzie Brest, 17 kwietnia. 
ROlPOCZl~ŁA SH~ Ct.O~N \ AGIT A· Lódź, 17 kwietnia. jęty spowrotem do pracy, jednak do cza-, 

i za sldcroWJltH::ltl się na cmentarz Ja I' rem przyjechał z Wars.zawy nacw.lny pełnił funkcyj delegata fabrycznego. (PAT) W tutejszym arsenale. nastąpił 
dyrektor Monopolu Spirytusowego w Nikt z robotników nie będzie wydalony ·::ybuch torpedy, od które_i!o dwuch ro-

nowski. Warszawie p. Za.ręba, którv wziął u- z.:i. udział w strajku, poza tem wszyscy · C.otników zostało zabitych na miejscu a 
Rozagitowany tłum z ol,rzykami dział w konferencji, mającej na celu zli· robotnicy odrobią stracone wskutek t h d · ło · ' k" rany. ' 

Na cmentarz Ja11owski!'' ruszył w kie kwidowanie zatargu w fabryce mono- straiku dni robocze. rzec 0 mos cięz ie 
;unku śródmieścia Lwowa. · po.I~ w Łodzi, ,.!!dzie od trzech dn~ trwał Po podpisainiu prntokułu likwidacyj· ••••t•• 

stra1k ckupacy1ny. nej!o jeszcze ubiegłej nocy 300 roboitni-
Już od tej chwili widać było, że ani W wyniku tej konferencji zatarg zo· ków moinopo.Ju pnerwało okupację. Dziś 

komitet pogrzebowy, ani m:ticja porząd dał _zlikwidowany. J?eleg~t Koci~ prze I raino praca została podięta. 
kowa nie panują nad sytnacją. I prosi dyr. Zaborowskiego 1 zostar;1e przy 

Na rogu ulicy Zuliliskiego słaby od-I Stra1·k okupacy1·ny w tkalni· E1·11·ngona dział policji, który zastąpił drogę kon-

duktowi pogrzebowemu został zasyva- zusiroi~owo•o 200 roboinihów 
ny kamieniami i strzałami rewołwero- Lódź, 17 kwietnia. jącej około 400 robotników, wybuchł o-
wemi, które zraniły kil~u policjantów. (k) _ Dziś rano wybuchł ostry zatarg i'egdaj strajk okupacyjny.Wcz-01rai zaf.arg 
Oddział policji mimo użycia broni bia- w tk~lni automaitycznej Ejtingona przy został zlikwidowany. Firma podpisała de 
łej uL Dowborczyków 32-34. klancję o hono~owaniu umowv zbioro-

Dziś 
o godz.. 3-fej po południu 
ukaże się specjalne 

loteryjne wy~~nie „f x~rn~in„ 
zą,wierają~e pełną tabelę wy ­
granych 3-go dnia ciągnie'lia 
111-ej kiasy Loterji Pati­
stwowej NIE WYTRZYMAŁ NAPORU TŁU- , Robotnicy z_ażądali od firmy, ~by wy· wej w przemyśle włókienniczym i dziś roj 

rownała stawki, a j!dy s'J)otkah się z od- botnicy przystąpili już do priacy. ill•••••••••••••d 
MÓW, mowną odpowiedzią postanowili podją~ ••••••••••••••••••••••••••••••••••~"••••• ................... ..._ 

który ruszył w kierunku Placu Akade·is.i:raj~. Dziś rano ws,zyscy rob.o~nicy w, Stra1·k generaln.y: w'· H1·szpan1·1· .· mickiego. Również od tłumu odtqczyłyt h~zb1e około. 20~ osob p.orzuc1h pra<:ę, 
się różne gmpy mętów ulicznych i I nie opuszcza]ąc 1ednak murów fabrycz· 

RUSZYŁ y NA RABUiliEK LICZNYCH 1 nyc~.owiadomiona 0 straiiku inspekcja proklamowany zost.ał _prze~ organiza_c,je robo~nicz~ . . . 
. W TEJ CZĘŚCI MIASTA SI(Lf:Pó~ nracy zwoła ieszcz dziś konferencję, ce· ~adryt. 1~ k~1etma. J c1wko stanovnsku gwa~·dJi cvw1h~eJ, kto 
CHRZEŚCI TAŃSI\ICii I ż~'DOW. · Jem zlil•widowania . za largu. (PA.T). Org~~11zaci~ rouotmcze po- ra eskortowa ta wczoraJ pppolu~mu kon-

. SKICii •: sta11ow.1ty oglos1c str.aJk generalny .. aby dukt pogrzebowy podporucznika . Re-. 
· Jak już donieśliśmy w Rudzkiej Przę-j ząprotestować przeciwko atakom i na- yesa. 

Interweniujący oddział 1101icji zaata- dz.ailni w Rudz.ie Paibjanicikiej, zairodihia· paściom ze strony fastystów oraz prze-
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B . k b d t k I t WOLNA TRYBUNA ez(enne S =-r 'y z:. ru em o cz:as ym „PAN~HALINAZEś~KA"wLIPINACH: 
- U U U ••• ~r:~: ;:!~· ~::;ćm:mg~~~iąi :;:::;:Ć. el~a~:: 
Wycelowane lufy karabinów maszynowych i eskadry &a• wszystko jedn~k należy rozgraniczyć dwie rze­
mololów pilnuj~ największych pól djamenlOWYCh AWiata. czy, które u męża Pani niezawsze idą w parze, 

Eksploatacja tych terenów spowodowałaby ruinę a mianowicie pożądanie i uczucie miłości. Ko· 
lyśięcy egzys.tenc.._.1- IUdZkl-Ch cha Panią:..... to nie ulega wątpliwo~ci, wie Pa• 

Jl n.i o tem i on' sam twierdzi, że nioe mógłby żyd 
. (mn) ;przed kil_kudziesięciu laty niktby tów w sposób sztuczny, jeśli prawdzi- specjalnie silę pielęgnuje ostrygi w wo- bez Niej. z drugiej 11trony ·jakieś nieokiełznane 

me. uw1e.rzyl, ze towarzystwa, zaj· wych mamy za dużo, są zupełnie bez- dzie, zaopatrzonej we wszystkie che- pożądanie, które się budzi niewiadomo jak, nie­
muJące się wydobywaniem szlachetnych celowe. To samo ma miejsce również miczne skfadniki potrzebne dla ich życia wiadomo kiedy na widok pierwszej lepszej spód· 
kamieni z ziemi, będą zmuszone do ban- ostatnio z perłami. Kiedyś, gdy się oglą i rozwoju. Wprowadza się następnie do niczki, Człowi;k o silnej woli i mocnym' cha· 
kructwa, ponieważ djamentów Jest za dało na fotografii jakiegoś radżę, podziw nich sztuczne ziarno piasku, które po- rakterze, może zwalczyłby to uczucie. Ale mąż 
dużo. To było m. inn. główną przyczyną budziły przedewszystkiem liczne rzędy woduje wydzielanie się masy perłowej. Jej, .jak sama wie Pani o ·tem dobrze, jest sla­
zamkmęcia w 1932 roku kopalni djamen- pereł, pod któremi uginała się jego szy- 1 W ten sposób otrzymuje się dziś perły bego charakteru i lekkomyślny. Umie żałować 
tów „De Beers" w Południowej Afryce. ja. Przyszedł jednak dzień, w którym I' sztuczne, znacznie ładniejsze i niejedno- i żałuje, ale nie umie się opanować i walczyć 

Na ziemi, zamieszkałej ongiś przez wynaleziono sztuczne perły.W tym celu krotnie większe od pereł prawdziwych. ze sobą. Trudno jest zmienić charakter męża 
kolonistów holenderskich, których nie- do tego stopnia, żeby tego rodzaju wypadki zu-
szczęściem było, że znaleziono tam pełnie wyeliminować. Może to będzie przykre, 

i1fk~~:y~n~jd~1:~i~dd~~łool~~~ii.r !~= Mu.rrn11·n1· 1· ~bo . ~nrł!ln1·e[ r1n1'n1·"a. ~nnnwr"1· nnn . :zi:~e~y~::e.napiszci~ó:len:ie:yażd~:ir:::ie:a;; 
szar płaszczyzny pokryty piaskami, któ J J u u a u J u ~ a ~ IJ a ft ~ y u rzeczy przez palce. Tysiące kobiet czyni to SI• 

ry nosi nazwę Namaqualand. Obszar ten moi nie przywiązuje wagi do tego rodzaju „wy. 
otoczony jest potrójną łinją drutu kol- Ciekawe wspomnienia z życia dyktatora Włoch skoków'' męża .. Miłość -prawdziwa, jaką żywi 
czastego, po którym przebiega prąd ele- ( . . l l . d . . k t t t l't p ł .· do Pani · - to przecież znacznie więcej, aniżeli 
kt C k'lk t ó . z) Pisma ang1e s ne po aia cie awe 1·1Jl.:. y na ema y po b yczne. o up ywie d b d kt' h . t kt . po 

ryczny. 0 ·i a me r w wznoszą się szczegóły z okresu, kiedy dyktator wło- roku Mussolini przeszedł na slużbę do te . ~0 nez r_rz~go. y, oryc nie trara euie lata. 
nad ziemią strażnice, zaopatrzone w ga- • . 1 Wl h T d I waz111e. m1en1 s-tę sczasem, na s sz . 
lerje, z których wyglądają lufy karabi- ski, Mussolini, był skromnym pracowm- mnego mp ca - oc a e esco. ecz I . 

klem zmarłego niedawno w Genewie w.krótce P.otem •• został wysiedlon.Y z gra •.• i Odejś.ć?... Czy ma. Pani prawo p.ozbaw. ia_ć dziec.· 
nów maszynowych, gotowe w każdej , k A p 1 c d p t k 
chwili do otwarcia ognia na śmiałka, rzeźnika i handlarza artykułów spożyw- me Szwaicaru za propagowame skraJ· 1· a 01ca?... aDJ „. zy są Zl ani, ze a le 
któryby się chciał dostać do środka. czych. nie lewicowych poglądów. odejście ,będzi~ mia~o ~ły~ wychowa~czy na 

Depoli spotkał się z Mussolinim do- męża? ... Obawiam się, ze nie. Na ~ew1en czu 
To jednak nie wystarcza. Nad olbrzy- W 1905 roku Depo li miał w Lozannie piero w 1922 roku, gdy DepoH oczeki-1' może. Niech P~ni ni~ toleruje. tego stanu rzeczy, 

mim terenem możemy jeszcze zobaczy0 maly sklepik, w którym sprzedawał ma- wal swego byłego pracownika na dwor- ro~tacza ?ad .m~ op~ekę~ gr_oz1, ale w duchu na· 
szybkie samoloty myśliwskie, które bez karon, salami i mortadelę. Depoli był C't! w Lozannie. Obydwaj odbyli ze 50_ 1 lezy. pow1cdz1ec sobie, ze „erce jego należy d.o 

przerwy wyszukują tam ślad człowieka socjaliistą i bardzo ŻYWO interesował się bą krótką, lecz niezwykle serdeczną rbzlPani,. a.serce !est w_ d~nym wypadku ważnłei· 
Czemu przypisać, że ten obszar ziemi ówczesnym ruchem socJ·alistvcznym.-- 1 o ac ., 

mowę na peronie. sze 1 nie prze m w ~ ę. jest tak surowo strzeżony? Otóż Nama- . . . 1 k1 
-qualand jest naiwiększem i najbogat- rM1ęd~y. m11em1 uczę~z~za, on na wy iad „ • ..,.. ... •ot•••••••tt•••••••i:1•••••••••••..,•+ff~••<0•4•>e~ ............ „.„.„ ............ ( 
szem polem djamentowem na świecie. Z l dy n:1eJscowych sociahstow. Tam prz~ B „, d . • ł d ,- • 
jednego tylko metra sześciennego pia-! stawi~no mu .pewn~go razu młodego i !:Dr y grozą zag i1 a s on1om 
sku można tam otrzymać aż setkę kara-1 człowieka, wys1edlon:.1;? z o.e~ewy .. - ~ U u1 

tów djameutowych! Wystarczy się tył- Był to Beni.to Mussoh111. Depoh przy1ąt 2 mil.jony kD;l bilardowych kosztem życia 300.000 słoni 
ko. schrłić: ab.Y podjąć stamt.ąd, fortunę, 

1 
.go do siebie w ch~rakterz~. p~sł~nca, (z) z Indyj nadchodzą alarmujące wia I kul zużywa się parę krów, wyn~ka z te-

o 1akie1 s1ę mkomu nawet me sniło. pł~cąc mu 30 irankow l?enstt miesięcz- domości donoszące że słonie są na wy- go że w ciągu Jednego stulecia zużyto 
Co jest jednak najdziwniejsze, nikt ne1 i z ~~lt~m utr~y:Ui01ej, nie wyłą· marciu. z roku na' rok liczba ich coraz l na' ten cel 300,000 słoni. 

nic myśli o e~spl?atacjł, tego terenu. :--- cza ąc e_ ~ny posc e owe • , bardziej stę zmniejsza. W Centralnej Po wojnie wyrób kul bilardowych 
W~rost przec1wme, panstwo zab.romł~ Mussohm począł uczęszcza~ na uni~ Afryce dzięki przepisom o ochronie. przybrał niesłychane rozmiary. W ~a­
don dostę p.U. oraz. .otoc~yło go drntam~ wersytet w Loz~i;inte, korzys!aJ~C z kaz zwierzostanu, udalo się wstrzymać ka-li tym świecie gra ta tak bardzó się roz­
kolczast~m1 1 strazn1cam1, zaopatrzonemi dej wolnej chw1l11, którą pos':"iecał ila I tastrofę, je·dnakże w Indjach sytuacja powszechniła, że obecnie wyrabia siię 
w kar~bmy mas~ynowe. Jest to zre~ztą n.1~kę. C~ęsto.. szedł on PO ulicy, trzy~ ulega coraz znaczniejszemu pogorsze-1 więce~ kul rocznie, aniżeli dawniej w clą 
zup~!me zrozum_iale. Gdyb~ bow1~m maJąc w JedneJ ręce paczkę, a w drugieJ I niu. I gu dzfesięciolecia. 
chc1~~0 olbrzymie te za~asy dJ~mento": otwartą książk'ę. Jak twierdzą speciamci. słonie wy- Cóż dziwne.·go. że w tych warunKach 
rz~CJC na {bnek, teny dJ~~ert:~;~~: Od czasu do czasu przyszły dyktator I mieraią głównie dlatego, że ludzie CO• stoniie niebawem calkowicie 7'nikną, ·je­
.:ar bw ~u~~ Y~ef u tps~!cy egzystencyj zamieszczał swe artykuliki w Jednem z raz bardzi:i ~ra.ją w bilard. Od 1830. r.

1 

żeli od~ośn~ władze nie przedsie;vezmą 
łudzti%h. ę Y pism ~cjałistycznych, wyc~dzących w fi na .c~tym sw1.7~1e wyprodukowano me- odpow1edmch środków zapob1egaw-

Rozumie się, że w tych warunkach SzwaJcarji. Pracodawca i Je~o. pracow- mmeJ ~a:k 2. mtłiony kul bllard.ow~ch. ·:- czych. 
wszelkie próby produkowania djamen- r.ik bardzo często zapuszczali sie w dys- A pomewaz na przygotowanie s1edmm - . 

Napisał specjalnie dla „Expressu" 

MIECZYSŁAW L. KITTAY 

nikt nie uczył mnie, jak mam panować - O tak, proszę łaskawego pana, 
nad moiemi instynktami. To więzienie siedzę już pięć lat. 
daje więcej wiedzy i życiowego do- - A wiele jeszcze pozostało? 
świadczenia, aniżeli szkoty, uniwersy- - Oj dużo, jeszcze bardzo dużo -
tety, podróże i te wszystkie książki, odpowiada smętnie się · uśmiechając. -
które wyksztalcony czrowiek czyta po Mam wszystkiego 15 lat. Byłam ~kaza­
ukończonych szkołach! Gdybym miała na na śmierć, ale Pan Prezydent ula­
kiedykolwiek odzyskać wolność, ani ja, skawił mnie na lat 15. Zostałam słusz· 

Reportaż z siedmiu największych więzień w Polsce ani też nikt z moich znajomych nie prze nie skazana 1 wyrok był sprawteduwy. 
~--•••••••••••••••••••' we stąpi progu więzienia. - Pani jest zamężna? 

6 u Pochodzi, jak później stwierdzUem, - Byłam proszę pana, ale zrobiłam 
_ A cóż. to są za odgłosy w tym do- . - Tak ]est proszę pana „radcy", ale ze wsi, z rodziny drobnego rolnika. - się sama wdową. Właśnie przez męża 

mu naprzeciw? zrobiłam już tutaj wiele ładniejszych niż Ledwie czytała i pisała; w więzieniu jestem tu. Miałam kochanka. Za Jego 
_Ten budynek do którego teraz ten, który jest teraz u pana w rękach. nauczyła się dobrze czytać i. pisać. Tu namową otrułam mda. Wsypałam mu 

wchodzimy _ informuje mnie nacz0inik - Długo już pani tutaj? doksztakała si.ę, w bibliotece więzien- do kawy truciznę. Wypił. Popełniłam 
_ mieści na calem pierwszcm r.iętrze Już Jedenaście lat" proszę pana, sie- nej. Nieprzeciętna wrodzona inteligen- skrytobójcze morderstwo. 
warsztaty tkackie. Tam się odhywa pro- dzę od roku 1924, mam bezterminowe, cja. Sprawuje się bardzo dobrze. Pra- - A gdzie kochanek? 
dukcja kilimów dywanów plc<l6w swe- za morderstwo. - W oczac~ jej pok~- cowita, pogodna i zawsze zadowolona. - Umarł proszę pana w więzieniu. 
trów, dżempró~ i pulowe;ów. ' zują s!ę cJężkie łzy: Za chwilę spada3ą Ży~zę Saranowej .wszystkiego do- Na gruźlicę. Pan Bóg skarał ~o za moją 

Strażniczka rozwarła potężne drzwi na pohczk!. . . . • brego I podchodzę do Jednego warszta- krzywdę. To był zty czlow1ek. Słaba 
gmachu; wchodzimy. Idziemy do sali - Pai:1, ~a~ widzę, _P~ac~Je, a ~1 kt.o- tu, na którym z każdem poruszeniem kobieta ze mnie, uległam mu. 
Nr. 1. . rzy są .z~Jęc1 I pracow1c1~ cieszą .się do: jego aparatury rośnie jak na drożdżach _ Dzieci nie było? 

- Dzień dobry dzieci - odzywa się br~ opmJą_ pana naczelmkba, . moz~ P!Il~ przepiękny kilim. Dywan ten jest w Były. Miałam dwoje. . Dziewczynka 
gromkim głosem naczelnik. . byc. spokoma, prawdopodo me bę, .ą trzech czwartych gotowy. Młoda ko- umarła gdy odsiadywałam już karę, a 

..:__ Dzień dobry panu naczeh:ikowi ·- doki _na leJ?sze cdasy .. Jak Pan Blo~ da, bieta wykonywuje przy nim pracę. chłopak ma teraz siedem lat. Otrzymu-
wtoruje okrzyk z osiemdziesiędtt kilku będzie Wpanpi prze Bterm1~0f0 ~wo mona. - Dzień dobry pani. ję listy z domu. Chfopczyk ma się do-
garclzieli. ;---- . anu ' ?~u .le.s · proszę . pana --- Dzień dobry - odrzekła grzecz- brze. Bardzo mi jest tęskno za dziec-

Na olbrzymiej sali znajduje się czter- moJak Jedyna ~adzi~Ja 1 J~ mo~n? _Jeste~n nie, nie odrywając oczu od kilimu i nie kiem. Mój synek ukazuje mi się noc w 
dzieści warsztatów tkackich, obsługiwa- prz~ ?nMana, zJ n:me l~J;0 na zieJa me zaprzestając pracować. noc. ~ni mi się proszę pana że zakłada 
nych przez same więźniarki. Wszystkie opuNs~i. ~m ~pteroM.al · . :e z·e - Wróblowa, drogie dziecko, two- mi rączki na szyję i wola:' 

hl d h · d b t m nych stro ie uwierzy1em. Ja em wrazen, ' · · k 'd b ·d o ł d k'l'm w se u nyc J o rze u rzy a . - I" • • • I t 50 S bez za- rzyc1e Ja w1 zę a1 z a ny. I J Mamusu mamusiu weź mnie do 
jach więziennych. Duże okna przepUSZ· lCZtY przynau1!n~e~ r .. .::J-: h"storję - powiada naczelnik, który zbliżył 5ię siebie ' , 
czają moc światła, sala jest bardzo wi- PY arna, opowie zia a mi s 1 · do nas - no powiedźcie, jak wam ro- • . . . _. 
dna i wygląda jak normalny du~y lokal Oto .ona1 " , . bota idzie? Płacze zc1·c.~a. C?ciera ukr'.1dk1em lzy, 
fabryczny w Łodzi. Pod samem1 okna- - ~an „radca . z~ba~z1 . w mm~h - Dziękuję panie naczelniku, chwa- porusza !Ilach~na_lme p_lozami warsztatu 
mi wzdłuż ściany, stoją w jed~ym rzę-1 aktach 1 prz~kona s~ę, ze Ja ~ie_ . kłamię~ lić Boga, jakoś nie mogę się skarżyć. 1 za chwi:ę n:owi d~leJ: • . . • 
dzie warsztaty, z przeciwległeJ str~ny ~resztą tutaJ_ człowie~ w krotk1,~1 cz~ _ w takim razie dobrze. Porozma- .- Cos mt się .me. zd~1e, czy dozy!~ 
widzę długi szereg koszarowych stołow, l ~e oduczy się kfamac. Naz;''' "10: s .ę wiajcie sobie z tym panem _ dodał na kon~a kary. PrzyJdzie m1 ~hyba urn.rzec 
przy których pracuje około 40 więźnia-· SARAN, zamordowałem S\.\ ego .ch~e- czelnik, _wskazując na mnie ;_ a ja po- ~utaJ w ty_ch. mu!ach. Chciałabym iesz-. 
rek nad swetrami i pulowerami, wyra- bodawcę. Mam ~~rzułf ;sumiem~. patrzę jak tam dalej pracują. ~~e przed sm1erc1ą me~o .synka zobaczy~ 
bianemi z czysteJ· angorskiej wełny. Bio- Krew, obca krew, c1ązy m1 meustanmel w· 1 . 1 t? N . k 1 potrzymać go w obJęc1ach, tylko parę 

. , • . p 1 · d . , ·e dłu- - 1e e pam ma a . 1 azw1s o h ·i Al · h b d . k . 
rę do ręki dopiero co wykonczony swe- na sum1emu. rzesz am 1e enasc1 j . . t d . . W 'bi b c wt . e me c cę a y z1ec o dm.vie-
ter. Jest jeszcze prawie że ciepły. Pięk- gich lat moral~ei. mę_kl. _Dzisiaj - PT?- pam Je~ z aJe s~ę ro owa,. 0 pa~ dziah~ s.ię kied~ś o mojej zbrodni. Niech 
11 y krój, estetyczny wzór, bardzo pre- szę pana -:- me załmę, ~e -~ostałam s1ę1 na~;elmk tak parną nazwat, mepraw wyrosnie na dzielnego człowieka. Stda­
cyzyjnie wykoąany. tutaJ, g~y~ mogłam . , wpas~ w _gorsze 1 daz · . . . bym mu tylko 11a drodze do szczęścia. 

(Dalszy ciąg jutroJ 
- Czy to pani robota? - z~racam ot?czeme 1 wyrządz1c lud~1om J~szcze / --:- Tak .Je.st: nazy_wam s1~) Stefania 

się do siedzącej przedemną kobiety w l' większą _krzywdę ... ~jca 111c panm;ta1:i, l Wroblowa_ 1. h~zę sobie ter~z _.,9~ty rok„ 
poważniejszym wieku. matka m1 umarta. Nie .wychowano mme - Pam JUZ długo w w1ęz1emu? 

„ „ 
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Otwarcie prewentorJum 
dla dzieci gruf liczych 

w Łagiewnikach 
Lódi, 17 kwietnia. 

(v) W dniu 2 maja nastąpi otwarcie 
miejskiego prewentorium dla dzieci 

!986 €7~ft~ 17.IV e 

[lODJ l r ill ii o iif I ~ l i!~I O~lll~ a 
~f:~~~~y:d;:g~~w:;~~~~t~u~rn~ Niezwykła historia z rzekomem odkopaniem osady przedhl· 
~::~i~b:d~~~~hs~d~~:~~f~ ~~~a<l~~~łt sto_rycznej.-Schupman, znany aferzysta, został aresztowany 
przeciwgruźJiczych i zakwalifikowa- . Lódi, 17 kwietnia. I interesuje się bardzo temi sprawami, Schupman wyjechał z Warszawy, o-
nych d? wyJazdu, . . (k) Dowiadujemy się 0 niezwykle po- t ,.student" prosi! go bardzo w liście, aby biecując, że w ciągu trzech dni poda u-

~ pierwszego t_urnusu pob:nu na kc- myslowej aferze dokonanej przez lódz- jI?rzy!echał d,o Polski, celem przeprow~t- czonemu termin jego przyjazdu do Cho-
lon3ac.h skorzysta1ą dzieci w wieku kiego oszusta. Ofiara. tej afery padł zna~ 

1

. azema badan w Chorodyszczu. rodyszcza. 
P~ze~szkolny~ do lat 7 •. ~ow1;ót ~astą- ny badacz archeolog z lrlandJI p. O. Bru- Archeolog irlandzki zapalił się bar- Gd~ w. terminie tym nie .dał o sobie 
PL dma 31 maJa.r. ?· Skole.1 WYJedz11c ~a- non, którego specjalnie sprowadzono do dzo do tego projektu, wystosował nie- Z!la~u zyc1a, p. 9· Br~non .zamtereso'Yał 

, stępna tura dz1ec1 zagrozonvch gruzli- naszego kraju. l zw tocznie do Schupmana odpowiedź, ko- s1_ę Jeg? osobą i stwH;rd~1l z przeraze-
cą. . . Uczony ten otrzymał przed dwoma munikując, że przyjeżdża do Polski. mem, ze ~chupm_an me Jest wcale stu· 

tjroc~yste otwarc~e P~ewentO[JUm w tygodniami list od Jerzego Schupmana, l Przed tygodniem badacz przyjechał den.tern i ze ~mysia rozmaite wyprawy. 
Łag.rewmkach nastąpi dma ~ mam przJ' P.odającego się za studenta z Łodzi. I do Warszawy wraz ze swym asysteu-1 M. m. zorgamzował on swego .~zasu ~y­
udziale ":ła~z i sfer lekarskt~h. . Schupman pisał, że na terenie Chorody-

1 
tern. Tam spotkaf się z Schupmanem, prawę grupy uczonyc~ z :\nglJ.i, r~wm.eż 

- D~bec1 zo~t~n~ p~zew'.~z10ne na szcza odkopano osadę przedhistoryczną, któremu wręczył większą kwotę, celem celem przepro,wadzema n!ezm1erme c1e-
koszt miasta, m1e3sk1em1 karetkami do I starożytną wartownię i inne zabytki sta- . poczynienia odpowiednich przygotowali · kawych badan archeologi~zn~ch; 
przewozu chorych, rei kultury. Wiedząc że p. O. Brunon dla projektowanych badmi i robót. Wypraw~ ta okazała si~ fJk~Ją! obli-

' czoną Jedyme na wytuClizeme p1emędzy. 
P. O. Brunon zwrócił się wobec tego 

aferze. Za Schupmanem wszczęto poszu-
kiwania, które dały pomyślny Fezultat. Nowe Z at a r g .1 w prze my 5• I e do policji. gdzie złożył zameldowanie o 

Ok · f b k" Ch M p·k K f · f" • Jak się okazało, Jerzy Schupman, upac1a a ry I • • I • - on erencja z 1rmą Mazur nie znany. policji lódzkiej oszust, nie był 
doszła do skutku.-OkupacJ·a fabruk tasiem bavJełnianych wca1e w ~horodyszczu, .1ecz bawu u 

. J1 swych zna1omych w Lodzi. Za pieniądtł! 
, Lódź, i 7 kwietnia. l pracy. - . s i ę wczoraj międzyzwiązkowa konferen wyłudzone od irlandczyka urządzał hucz 

_ (k) W fabryce wrroi~ów·,włókien!li- Dowiadujemy się, że komisja zosta- 1 cja włókniarzy celem u~talenia stawek I ne libacje i spędzał wesoło czas w noc· 
czy eh p. i. Ch .. M. ~1k (ul. Karolew~Ka nie powołana w sobotę i w nadchodzą<..y płacy dla robotników, nieobjętych do„ 1 nych lokalach ze swą przyjaciółką. 
3~-42). zatrudmająceJ po11<1d 100 robot- poniedziałek uda się 11a ft.ren firmy, c1:- - tychczasową taryfą umowy zbiorowej, ! ·Ody go aresztowano - -nie miał 
mków, wybucihł wc~or~i ostry zatarg Iem wykonania postano·,-..: ień protokuht W najbliższych dniad1 odbędzie ~ię już ani grosza z wyłudzonej sumy. Fo­
na tle niehonorowarua 1m1Gwy zbio•o· likwidacyjnego. Przewoc.iniczyć tej ku- konferencja z przemysłowcami, na kt.:J- 1 rnyslowego aferzystę, który o adresie 
wej. . . misji będzie insp. pracy Pawłowski. rej chodzić będzie o zatwierdzenie opra-1 p. O. Brunona dowiedzia.l się przypad-

Dotychczas firma stoSU!e taryfę ptac ..,.•. . cowanycb 'przez zwlązki zawodowe ~ta· kowo z jednej z gazet, osadzono w wi<:-
nr. 7 tll~ ":ełny lekkiej. ~cbotnicy oś- W lokalu związku klasowego odbyia wek. zieniu. 
wiadc~aJą, ze przy wyrob•.e artyku!ów, ••...,o•••••••••••••••••••••• ...... ••••••~"•••••••••••·„.~ ... ••••••••o•••••••••••„••• ... 
jakie produkuje firma Pik winna b}'-ć 
stoMwana taryfa plac nr. 8 - dla wełny 
ciężkie). Gdy żądanie t.1 zostało odrzu­
cone, robotnicy porzucili pl'acę, nie Oi)U· 
szczając jednak murów fabrycznych. 

• •• 
Na wczoraj zwołana zobtata - iak 

wiadomo - konferencja w sprawie zł:k­
widowania strejku okupacyinego w ~a­
bryce B-ci Mazur przy ul. Legionów IJ, 
gidzie wybuchł zatarg o- dl!!~;;ata. 

Konferencja ta nie doszła do skul.ku, 
gdyż przedstawiciE.ie firmy nie sta•\ili 

Of i ara domorosłego uwodziciela 
Młoda samobó.iczyni walczy ze śmiercią w szpitalu 

Łódź, 17 kwietnia. I kę znaleziono nad ranem w stanie zu-! ziono desperatkę do szpitala im. Prez. 
(gr). - W domu przy ul. Kilińskie· pełnie nieprzytomnym. Jak stwierclzit i Mościckiego. Lekarze szpitalni nie ra­

go 89 targnęła się ·w dniu wczorajszym lekarz pogotowia Czerwonego Krzyża, l kują nadziei utrzymania Kociotczyków­
na życie 25-letnia Walerja Kociołczyk, l Kociołczykówna napita się mieszaniny f ny przy życiu. Jest ona nadal nieprzy­
pracowrtica domowa, zatrudniona u jed lizolu z jodyną. tomna. Nie można było jej również do-
nego z' lokatorów tego domu. Desperat- Po przepłukaniu żołądka przewie- tąd przesłuchać. 

Dowiadujemy się , że powodem roz-

okupacriny .~rwa nadal. Strajk kotoniarzy zaostrzył sie ~~~~~~~vego kroku - była zawiedziona 

Dziś przed polud~iem Gdbędzie się w z · k. d ó i d tk• h 'ł 'k • • Kociolczykównę adorował ostatnio 

się. 
Strejk 

k 
, wiąz 1 za wo_ owe zw.r cą s ę .o w_ szys 1c w.:io marzy J'akis' inlody męz· czyzna. Dzi'ewczyiia 

o ręgowej inspeKcji pracy konieret1;.,ja t I h 
dotycząca zatargu w ial>rvkach produ- o poparcie ma er1a ne stra1ku1ącyc koło1uarzy zakochała się w nim na umór i opo"ria-
kujących taśmy bawełniane, w któr}·cłJ Lódż, 17 kwietnia. Związkom chodzi o to, aby w razie zwol I dała swym koleżankom, że nie wyo-
przed trzema dniami wybuchł strejk 0 • (k) W dniu wczorajszym odbyta się I nienia maszyny w pierwszym rzędzie braża sobie życia bez ukochanego. Mło~ 
kupacyjny. w okręgowej inspekcji pracy konfereu- przyjmowani byli napychacze. Idzi uchodzili za narzeczonych. W naj-

Strjek ten obją.l wsz} stkie fabryk w cja, celem zlikwidowania strejku koto- Ożywioną dyskusję wywołała spra- bliższym czasie miai się odbyć ich ślub. 
liczbie 15-tu, zatru6niają<..e kilkuset 1 o- niarzy, trwającego już od 6-ciu tygo- wa uznania w przemyśle kotonowym Nagle, nieszczęśliwa dziewczyna tlo­
botników. Robotnicy ciomagają się ;,a- dni. delegatów. Przedstawiciele przemyslow-1 wiedziała się, że podobnych „narzeczo­
warcia umowy zbiorowej, oświadcza- Jak już dosieśliśmy, na poprzedniej ~ów oświadczyli, że nie mogą się na to nych" ma jej ukochany jeszcze kilka i 
jąc, że przed podpisaniem umowy me l konferencji część . postula tó": k?toniar~y zgodzić i pod~!i te same co na ponrzed- J przY:rz,ec~enia ~st~p~enia w zwi::1zki 
podejmą pracy. została. uwzględn~ona, tak, ze liczono s~c mef konfere~CJI P?W?dy. . . . I malzenskie ~zymt 1uz swym wybran-

. ~·• l z tern, ze wczora3sze obrady spowodu;ą 'vVobec memoznosc1 os1ągmęc1a po- , kom serca meJednokrotnie. Stawa jak 
Jak wiadomo, w uLiegłym tygodm..i 1 zlikwią_owanie ko~fliktu. St~lo s!ę jednak rozumienia k~nferencja zo~tala przerwa- i dotąd ani razu nie dotrzymał. 

wybuchl ostry zatarg w firmie Ie0&lor 
1 
inacz:i: zatarg metylko, ze 1;1Ie został na. Pono:w·ne_J okręgowy mspektor pra- li Podczas śledzenia narzeczonego do­

Tietzen, gdzie 3.50 rot . .1.n!r.ów zast'"C.j- złikw~d?wany, ale zaostrzył się Jeszcze I cy naraz~e me ~yz~aczyl. • wiedziała się Kociokzykówna, że zna­
kowało domagając. się nL in. uregulowa- bardzteJ. · Jak się dowiadu3emy, związki koto- -lazł on wreszcie kobietę bogatszą od 
nia pla~. . - Pr~edstaw~c-i~le związk?w. za wodo- niarzy wezwą rob?tnikó'Y ~atr~dnionycb niej i bardziej powabną, ~ którą dał już 

Po podpisaniu probkuiu llkwidacyj- wyc~ i robC!tmkow .domag~1! się wstrzy. w całym przemrsle włok1enmczym do na zapowiedzi. 
nego zatarg zost:..; 1 zlik,vi.!owany z telll. mam~ przy1mowa~1a uczm.ow, w f~bry- opoda.tkowania_ się na rzec.z głodują~ych Podczas decydującej rozmowy z 
że powołana zostame i:;pt.::j:llna hmisjrt, kach Kotonowych 1 zatr~dmaJLa kazdego koton!arzy, ktorzy od 6-cm tygodm nie niewiernym kochankiem dowiedziała 
,która dokona rew;zji taryfy płac i ustali napychacza P? 3 godzmy w tygC?dniu, i1racu1ą. się· desperatka ostatecznie, że zrywa z 
normy pracy w fabryce lietzena. PoJ l celem nauczama go pracy kotomarza. nią i nie daje żadnej nadziei na powrót. 

tym warunkiem robotnKY opuścili mury I B ł t b• I t d [ k St • k• h Poprostu znudziła mu się. 
fabryczne i pru~ystąpili we wtorek ci-; ezp a ne e y o yr u an1ews IC , .Koci?kzykówna ch?dzita przez cale 
~!"1* -· ' +a _ sw.1ęta Jak błędna. Mysl o samobójstwie 

• „ • • W związku z pobytem w Łodzi Cyr- Wobec spodziewanego natloku przy doJrze~ała coraz ba~dziej, ai w dniu N Ot(łtn I k m Ie Isk I ku Staniewskich, którego program cie- kasach cyrku, radzimy wszystkim, kf.ó- on.egdaJszym, korzystaJąc z nieobecno-
• • szy się niebywałem powodzeniem pis- rzy chcą skorzystać z wyjątkowej oka- ści swych chlebodawców, napiła się 

Władz.e szkolne przygotowuJą Już okólnik mo nasze, chcąc dać możność ws'zyst- zji i z bezpłatnych kuponów o wcześ- strasznej trucizny. 
w sprawie ~bchod~ pierwszej rocznicy zgonu kim naszym Czytelnikom zobaczenia 15 niejsze zaopatrzenie się w bilety. - **'' '!MllM•••••~ 
Marszałka ~dsudskiego. Dzień 12 mała będzie l rewelacyjnych atrakcyj zamieszcza wy Poniżej zamieszczony kupon nale- PIERWS7.A POLSKA 

wolny od za1ęć w szkołach ~owsze~hnych i śre- jątkowo tylko na dzisiiejsze przedsta- iy wyciiąć i przedłożyć w kasie cyrko- POWIEŚĆ SPORTOWA 

dnlch. Pozatem we wszys,tk1ch świątyniach od- wienie bezpłatny kupon. wej. ALEKSĄNDRA REKSZY 
prawione zostaną nabożenstwa. i MARJ,:\NA STRZELECKIEGO 

hn~~~i~~~~~u•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ WIE'-Ra eRa'' 
przedsiębiorstw miejskich I robót ·sezonowych. li K u p o N u u n u n 
Między innemi p. prezydent zwiedził gazownię · wyszła z ~ruku. i Jest do nabycia we 

miejską, miejski zakład hodowli roślin przy ul. „Expressu" do Cyrku Staniewskich wszystkich większych .księgarni B ob. 
Brzez!ń:ik iei, rnboty plantacyine przed sąd<lra 1 MM ' •••az•1111m11e11•••"' 

I (przy uJ. Tro11ugutta i Kiiińskiego) 
okręgowym i na Al. Kościuszki i t. d. D 

u I yżury aptek 
· Zarząd miejski mimo,..braku kredytów na ten• . Nocy dzisiejsz?i dyżurują następujące aple· 
ceł postanowił przystąpić w tym roku do budowY li Kupon nm1e1szy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia ki: .L. Steckela (L1manowsk1ego 37) , Sz. Jankie· 

d • • b I • • • b I I • lew1cza (Stary Rynek 9), T. Stanielewioza (Po· 
szaletów. Pierwsze dwa szalety uliczne pow-;I rug1e1 oso y na ana og1czne m1e1sce ezp a nie. I morS'ka 91), ~· Borkowskiego (Zawadzka 45), 
~taną na rynku Boernera oraz w parku Sien· I Ważny tylko dziś w piątek 17 kwietnia god,z. 8.30 wiecz. B. GJuchowskiego (Narutowicza 6), St. Ram· 

k~w~u. Nas~,nne dwa - ~PL Rnmoob il ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- ! bu~ai S-hl (GMwna 5~, L. Paw~wshlego ~L „ - Pio-trkowska 307). 
przy dworcu kole!owym Łódź - Fabryczna. 1 •i 
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~~~!R-::,~~~:" Dom Pracy przymusowej stanie w Rszew:e 
POLSKIEGO RADJA. ~ Jłód k • • • b " t • 1• k • d z 

„ 6 .30!J1IE~;et:i~,ii~1; ~=:!n1~staią zo- ~ Z I „raJ ze raczy ZOS anie Z 1 WJ owany • - 8• 
rze. 6:33-634: Pobudka do gimnMtyki. 6.34- trzymani• będą pr8C0W8C' 1• UCzyc' Sl•ę f31•hu 
6.50 Gimnastyka. 6.50-7.20 Muzyka _ płyty. "" 
7.~0-7.~0. Dz. poranny. 7.30-7.35 Program na l • I dl · b k' d · 
dzień b1ezący. 7.35-7.40 Parę informacyj. 7.40 lódi, 17 kwietnia. w j::.knajkrótszym czasie zn esć p agę t!ego Domu Pracy a ze ra ow, g l!le 

-Bkooł: Muzyka (płyty). 8.00-8.10: Audycja dla (v) Łódzkie Towarz.vstwo Przeciw- żebractwa w lodzi, odseo'lrować że- żebracy zawodowi byliby umieszczani 
sz ó · 8.10-11.57: Przerwa. 11.57-12.03· Sy- żebracze, ukonstytuowane niedawnJ z braków zawodowych orl. tycl1, których przymusowo odrabiali praca koszt ich 
gnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. inicjatywy ·p. woi·ewod.v Iiaukc - No- skraJ·na nędza zmusiła do wyjścia n:i ul:- utrzymania oraz uczyli sie fachu, ażeby 

12.03-12.15: Dziennik południowy. d 
12 .. 15:--12.40:. „Bunt święconego" _ audycja dla waka, pracuje bard.!O intensvwnie. -- cę ; obyclwum kategnrjom zapewnić ra- po zwolnieniu, ponownie nie wracali o 
dza~ci [z w~lna) .. 12.40-13.10: Koncert zespołu Statut towarzystwa został .iuż przez I cjonalną pomoc społeczna. zawodu żebraczego. 
Halmy AdamskieJ. 13.10-13.15: Chwilka gospo- wład d t ' d · b · !'.' · d t t · 1 · ' · W · db ł · pos·edz" 
darstwa domowego. 13.15_ 13.20: Z rynku pracy. · ze na zorcze za w1er zonv 1 o e-1 .a Je nem z os a nic 1 oos1euz~n. po- czoraJ o y o się nowe 1 (;• 
1~.20-14.15: Muzyka lekka i Piosenki w wykona cnie pracują wszystkie sckc.ie. ażeby stdnowione zostało utworzenie spcciat- nie Towarzystwa Przeciwżebraczeg0, 
mu chóru Dana (płyty). 14.15-15.12: Przerwa. ••••••••••••••••••••••••••••••• ... ~ ..... •••••••• pod przewodnictwem p. wiceorezyden-
15·12-15.15: - . Przegląd giełdowy łódzki. ta Kozłowskiego. Na posiedzeniu tern 
lS.15-15.20: Wiadomoś~i o eksporcie polskim. Zawód 1·ak1·ego w Łodzi· n1·ema postanowiono, że wobec braku w Ło-15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30-16.00: „Pół godziny w Wiedniu" (płyty). I LZii lub okolicach odpowiedniego pomi~-
l6.00-16.15: Pogadanka dla chorych w oprac szczenia na Dom Pracy dla żebraków, 

ks. kapelana Michała Rękasa. · Chętni do pracy mają mo!liwości zarobkowania.-Ani jednego należy odpowiedni kompleks budynków 
16 ' 1Tr~:ki~~o K&~ceL~oz;~)~łu Tadeusza Sere- czyściciela obuwia w 600-tysięcznem mieście wznieść, ażeby przymusowy pobyt że-
16.45-:-17.0~: „Szop-pracz, mój syn i ja" - opo-r lódż, 17 kwietnia. czenie obuwia. braków i praca włożona nad skierowa-
17.0o:_~~~f~~ d~~rbzieY.ciPJ. 1 01 ~:~skiej (dze Ltwowa)t. (v) Żyjemy wszyscy w czasach bę- Miasto S7A!Śćsettysi1ęczne nie ma ani niem ich do pracy, wydala realne rezul· 

" 
0 s n - 0 czy P· · d h d k' k. · · d li · · · I b · t t ' s niecheot'ła do Po „Lasy Polskie'• _ wygłosi Jan Kloska. · ącyc po zna 11em poszu 1wama pracy Je nego u cznego czysc1c1e a o uwta, & Y t ~az na zaw ze z • 

17.15-:-17.20: Minuta poezji: Wiersze Jerzego i możliwości zarobkowania. Zdawałoby podczas gdy znacznie mniejsze Poznat'1, przedmego procederu. 

17 .20~t7~~~~· R 't 
1 

f t . P s b rt się, że wszystkie dziedz~ny pracy, - Katowice i Sosnowiec posiadają licz- I Ponieważ grunty w Łodzi il budowa 
17.50-18.oo; Po~~d~ik 0:P~~~~~~Y · u e sy. wszystkie zawody i możliwości zarobko nych czyścicieH z których każdy czer-. w mieście odpowiedniego kompleksu 
18.00-~8.30:. Muzyka le~ka. Wykonawcy: Julia wania są wyzyskane, że wszędzie pa- pie jakie takie zyski ze swej pracy, zaś! buJynków będzie zbyt kosztowna, po-

Ihln1idcka 1 H. Sz.yfman (śpiew) oraz K. Meyer- nuie ciasnota i nadmierna ilość ludzi za- w Warszawie utrzymuie się z tej pracy I stanowiono, że Dom Pracy stanie w ma 
o - fortepaan (z Krakowa) tr d • h d d • T . t I d • ' tk ' ' k' R i d L d i 

~8.3~-18;40: Pogadanka Łódzkiej Rodziny Rad- u mon~c w any1!1 z~wo zte. ym- powazny z~s ę~ u. zt. , Ją, .u m1e1s tm szew e, I>? o z ą, 
1owe1 _ wpowie red. Jan Piohowski. czasem Jednak są dz1edzmy pracy sta- W Łodzi daJe się odczuć brak czys- i g JZ!C teren<}w budowlanych Jest dosta-

rn·:~-~i·óg'. ~ wszystkiem polroszku. re, znane, wykorzystane zagranicą. któ- cicieli obuw!1a szczególnie w okolicach! teczna i.tość, a przytem żebracy mog!i-
19'00=19'10: A~d:~~ ~~fa (płyty).. „ d k re jednak w lodzi leżą odło2iem i iakoś bardzo ruchliwego dworca fabrycznego! by znaleźć zatrudnienie również na pro-

. p.t . .'.w·czorajs~l Ł~d~s d:i~~Tk:r:k'::~. an ę nie znajdują naśladowców. i Kaliskiego oraz w kilku ruchliwszych I wadzonej przez miasto fermie. 
19.10-19.20: Zapowiedt programu na dzień na- Dziedzin takich jeest bardzo wile, punktach miasta. I Poza pracą na roli i w gospodarstwie 

19 .2~~f;,~5: Koncert reklamtiwy. ·pr~yczem„ jak w~kazafa pra~tyka i do-, Jak dotąd dostarost~a. ;vplyneto !e- . wiejski cm, żebracy znajdą zatrudnienie 
19,35_ 19.39: Wiadomości sportowe ł6<!zkie s~1adczeme, lu,dz1e sprytni t pomysło- j dno tylko podani~ czysc1c1el~ .obuwia: i przy h-:znych warsztatach, przyczem 
19.39-19.45: Wiado~ości sp.ortowe ogólne. Wt zawsze znaJdą zarobek. 1 Pomysł ten Jednak oowm1en byc , jednocześnie przygotują sie do zawodu 
~~.4505-2190 .5000 ; BK.omuns1katd .• śmegowy z. Krako~a. Chodzi jednak w dane.i chwili nie o i wykorzystany przez ludzi chętnych dol który w przyszłości po okresie przy~ 

· - . . 1uro tu 1ow rozmawia z rad10- pom t · • · t 1 t k ' d · ra kt, · · d d · k' · ' 
słuchaczami. ys owosc ! sp~y , :1 e o. a zame - ~ P cy, or~y nie w1.e. zą- o Ja 1eJ pracy musowego zamknięcia, stanie się dla 

20.00-21.15: „Zapo;ożec za Dunaje!'1"-ukraiń- baną w Lodzi dztedzmę, Jak„. czysz- zarobkoweJ mogą się zabrać. I n;ch źródłem utrzymania, Dom Pracy 

k~~a~f:r:ol~~~:z~~htr~e~~wtw~!~).w wy- N·1eletn·1e w szponach 51111 enera spełni zatem doniosłą ~Olę i be~zie niie-
21.15-21.25: Dzienni~ wieczo~ny. . U tyle zakładem karnym ile racze] wycho-
21.25-21.30: Obrazki z Polski współczesne1. wawczym. 
21.30-22.30: Koncert, poświE',cony twórczości 15 I ł • d • k• ł • ł • Id . W ten sposób zostan1·e zlik.wt'dowa-

Emila Młynarskie~o. Wykonawcy: Orkiestra • e Die z1ewczyn I Z 07.Y y sensacyjne zame owan1e 
pod dyr. Mieczysława Mierzejewskiego, Ja- ł.ódź, 17 kwietnia. 1 do którego zwabiał nieletnie dziewczyn- na .całkowi'.:!ie Jedna. z naj~ardziei doku· 

krtW:i!a pr~ienkcf:~ (śpiew). Koncert poprzedzi (gr) Od dtuższego czasu władze po- 1 kl. Nalstarsza z nich liczy fa lat 15-cie. czltwych pl~g, a mtanow!cie plaga za-
22.30-22.45: Skrzynka techniczna _ red. Wac- licyjne w Pabianicach obserwowały nic-! Najstarsze z dziewczynek, 15-letn~~, :wo~owego .zebractw~, ktore od tak da-

ław Frenkiel. jakiego Władysława Marciniaka, zamk- l Zofja H. i 15-letnia Janina Ł. zbuntowały Je się Łodzi we znaki. 
22.45- 22·50: Wiadomości meteorologiczne --d:la szkatego przy ul. Zamkowej 8. Marei- się wreszcie i udały się do policji, gdzie Oczywiście jednocześnie z wzniesie-

żegluiti powietrznej. 
22.50-23.30: Muzyka taneczna z kawiarni Cafe- niak bowiem niczem się nie zajmowal, złożyły sensacyjne zameldowanie. niem Domu Pracy, miasto nasze będzie 

Club w Warszawie. oficjalnych dochodów nie posiadał, a żyt , Władze ~resztowały sutenera. skrzętni1e omijane przez wędrownych 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. dostatnio i uchodził nawet za dość do- W dniu wczorajszym zasiadł Marei- 1 żebraków zawodowych, którym jest już 
20.50. ANGLJA (Nat. Progr.): Muzyka tan. brze sytuowanego obywatela. niak na ławie oskarżonych w sądzie okn;- coraz ciaśniej, i którzy zewsza-d wędro· 
21.00. RADIO PARIS: Ludowe pieśni gaskońskie. Podczas dochodzeń i wywiadów i.:- gowym w Łodzi, Sąd po rozponaniu spra- wal'. do lodzi, jako miasta. które do-
21.3:~n;~1!.1:r!~1~T-:A.w;r~Z::e'~~eracki, poświę- stalono wreszcie, że Marciniak czerpie 

1

. wy orzy drzwiach zamk1~iętych, skazał tychczas stanowiło prawdziwy raj dla 
22.00. ANGLJA (Reg. Progr.): Muzyka dwufort. zyski z cudzego nierządu. Posiadał on oskarżonego na 3 lata więzienia. żebraków, mogących bezkarnie. natar-
22.00. SZTOKHOLM: „Marzenia miłosne•'. w mieszkaniu wtasnem dom schadzek, czywie domagać sie datku. 

f'J .fi n drze i Ż a ri s fl i~~~~~~~~~~~~~~~~~ mi... Znajdziemy sposób, ażeby was zni- i niu naszej szajki, a my o waszej - acz-
1

1 
szczyć - i sami pozostaniemy na rynku. I kol wiek nie znaliśmy się zupełnie. Zato 

I I h • • ł , , jl - W jaki sposób możecie nas zni- ! niejednokrotnie wchodziliśmv sobie w 

C P ~.· .. '. e r w· s z .a m I .o s c I sz~~yć? - mruknął, siląc się na obojęt- '1 d~ogę, psu)~c wza)emnie szyki. Osta~ecz 
V! nosc Marek. me okazal1smy się od was chytrzeJsi i 

li 
- Bardzo łatwo: my wiemy bardzo 1 na.kryliśmy waszą „jaczejkę''. . Stąd 

w!ele? was, wy o ~~sprawie nic. Ro~u- 1 wniosek: jesteśmy lep.iej zorganizowani 
! 2) ,I m1e więc pan sam, 1z walk.a byłaby me-1 od was, a co za tem idzie wszelk:1 ini­

Powieść spółczesna - r?\';~a ... Wystarczyłoby, ~żebyśmy .~o- cJatywa będzie odtąd spoc~ywać w na-
mesh o pewnych szcz.egolach polrcJI, a I szych rękach. • 

D.anula Kresińska, ekspedjenl'u w m~-1 się na tern dobrze ... Powiem panu tylko bylibyście bezapelacyjnie zgubieni. n r · . 
gazyme bławatnym Jana Zarysza zostaie trzy słowa: Wiedeń ... Prze·chowalnia ba I Marek zgrzytnął zębami: niestety nie , vv idząc .posępne mmy zebranych, do-
zredukowana. l . O . C h . „ . .1 l . . I dał szybko. 

Nie mogąc znaleźć pra~y _ mając na gazy, rnac;z... zy ze~ ce pan. te~az znaiomy gosc mow~ .ogi;:~me. . , _ W 'd . . • , „ 
utrzrmaniu ojca - przy1mu1e pom,oc Za:y- dyskutowac ze mną daleJ, czy tez me? - A zatem chc1ehbysc1e, azebysmy 1 1. 1 z.~' ze Jest~~ zl: zrozumiany. 
sza i od czasu. do czas.u ~,Pclyka .się '!' mm. I A widząc dalsze niezdecydowanie \\'eszli z wami w porozumienie? - po- N~e pragnęlismy ZITI!ll~Jszac w~m doch?-

0 spotkan1a~h., lycl1 o'lw·adu1e s1.ę. na-: Marka ciągnął dalej· wiedział ponuro ... Mamy nóż na gardle I dow. Poprostu podz1e!Jmy rynel\: na dw.1e 
rzeczony Daau.~k1 ~tan.<ław Recz7;1sk.i I po ' . z . . . d .d . · 1 strefy wpływów. nas . M 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie - Widzę, że pan się leka, że jestem daJe się, ze OJ z1emy do zgody. Nie- , . . . : zą. I waszą: ~ 
wier~ąc, że s.tosunki jej z Zaryszem są zu- może z policji... Gdyby tak :Jyto, sie- mniej musiałbym przedtem porozumieć 1 °? 1ecuJ~my, ze me . bę~z1emy odbi_er~c 
pełnie p~atoniczne. i działby pan już dawno w ciupie, ho wie- się z moimi towarzyszami.„ Przecież "'am. w.aszych od?iorcow, wy zas me 

.K;eks~ń~kRa. dotrńzyk~~wszy. pżodsżadę le~tordk my dobrze jakie stosunki łączą pana z sam jeszcze nie mogę stanowić o ·wszyt- będziecie się pchal1 na nasz rynek. Wy-
u nteJa 1ef u e s 1e1, wy1e a z nią o . ' . n'kn'e st d . d b . k . 'ć 
Wiednia. Wystana przez nią do Krakowa Ormczem... k1em. 1 1 ą Je ~a e~sprzeczn:.J. o.~zys 
poznąie tajemniczego dżentelmena: Karola - Więc kim pan .jest właśdwie? - - Jak pan sobie życzy - zgodził, dl~ obu stron.: me maJąc, konkurencJ1, bę-
Ornicza. zapytał drogerzysta. się nieznajomy. - Zgłoszę się po odpo- Idziemy mogli ~y~towac naszym konsu-

Iiandel Szed
1 doskonale, lecz cóż: ta- Przybysz potrząsnął od niechcenia wiedź wieczorem, zgoda? j m:nt?m

1 
te.m .s~1elsze ~eny. Myślę, że 

1 trzymaną w ręką buteleczką z benzyną . - Doskonale - odparł drogerzysta, I mowH~ ogiczme i po kupie.cku. 
jemnicze zagarnięcie ostatniego tran- i odparł powoli: . kłaniając się kliientce, która wesz ta dol Marek skinął głową: 
sportu rzuciło na szajkę zrozumiale - Reprezentantem pańskiej konku- sklepu, żądając za dwadzieścia groszy - Jak dotychczas, argumentuj.e pan 
przj~~;~~e~hwilowo przestrach ten nie rencji.... Myśmy to przejęli wasz towar. rumianku. I mądrze... Przyznam szczerze. że zgóry 
byt uzasadniony. Marek odetchnąL . . . P~trz~c.' z jaką trosk.liwością odwa-1 byle~ przygotowany na podobne wa-

Nazajutrz rano, 
0 

bardzo wczesnej - A zatem rzecz się klaruie - po-j zał z10ła i Jak skrupulatme wyda wal po- runk1 ... Poprostu zamerykanizuJemy się. 
porze, zgłosił się do Marka osobnik w myślał. - Wolę j.~ż m.i~ć .do czynienia. z tern ~esztę z pięćdzies_ięc_iu groszy, nikt- Przecież w okresie prohibicji, cala Ame­
sportowym kaszkiecie i zażądał flaszecz bandą ~onkure~cJ1, ~nizeh z władz.ami. by me przypuszczał, ze Jest t0. pot.entat, ryka podzielona by la na strefy wply­

Odc1ągnąl meznaiomego na bok 1 sze.P p_rzez którego palce przesuwaJą się ty- wów poszczególnych szmuglerów alko-
kę benzyny. t I 

Drogerzysta da! mu towar i zainka- ną : . siące... . . . . , l'.olu, pracując ob-Ok siebie zgodnie i so-
• . . d L , • . d ho - Czego od nas chcecie? Gdy wieczorem poJawit się znow • 11darn1e 

sowa1 p1emą ze. ecz gosc me o c - I d 'd k k' · d r . b 'k · d „ I · 
dził. n yw1 ~urn ~. asz 1·~c1~ o par o. oso .m w spo~toweJ c~apce w ro.gern, . _ J~szcze jedno: _ dQdat cz~owiek 

Rozglądając się po sklepie. szepnął, - W teJ chw1h pracuiec1e na wła-1 ba~1ło tam kąku mę~~zyzn, a m1~dzy j \\ sportowce _ członkowie obu organi-
tajemniczo: sn~ rękę wy, a n.a własną rękę my - co n~m1 maty rudzielec o lisich oczach 1 Or-, zacyj nie będą się między sobą znali w 

- Chciałbym z panem porozmawiać zwiększa koszt l ry~yko. Przychodzę z I n1cz. ! dalszym ciągu, niemniej oba towarzy-
w sprawie koko. konkretną propo~yci.ą:_ ~róbmy spó~kę. Sztab ?andy, ~znawszy.swą P.o~ażkę, s1wa, (celem nie . w~hodzenia sobie w 

Marek wzruszył ramionami: - J:.. co będzie:, Jes!t propozycJę tę post~n~w1.ł skap1tul?wać 1 przvJ.ąc ~va- drogę) przedstawią listy swoim dal-
- Jakiego koko? Co pan bredzi? 1 odrzucimy? - zapytat drogerzysta. I runk1, Jakie podyktuJą mu przeciwnicy. szym odsp.rze?awc?m z tem, że nie 
Osobnik w kaszkiecie przymrużyli Tamten nadął pogardliwie policzki: Człowiek w sportowym kaszkiecie, wol.no l~~dz1~ zadnei ze stron odbierać 

oko: - Wówczas zrozumiemy, że nie je- zagaiwszy posiedzenie, rozpo::ząt: , sobie kliientow. 
- Niech pan nie udaje greka! Znamy steście dobrymi kupcami, lecz partacza- - Wyście wiedzieli dobrze o istnie-1 !Dalszy ciąl! jutro). 



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny romans współczesny 

221 •• 
. STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ W ' · EJ 'b' t k•ó · J' k h A · d . ' · Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj. t r poro1wna~1u. z b z. !te ą, t1ak. ~ rą po 1~z a

1
c . on

1
, whzr1 u~zywds~y księ na 

1 

spt OJrzec ~ra?'dz1e w twarz ... T~kie po-
•ych Alfredem Krause:rem a jego sz -ferem Ja· wa z_y ma ~Wat SI~ O. OJę ny spo OJ, .on SWO!ID osem, SZ OC a , Jak z1ec O. S ępowame Jest stanowczo głupie ... 
ne~ R~goszem r!oszł~ do gwałtownej sC'vny w raczeJ czynił wrazeme człowieka me- Ktoby to pomyślał, patrząc teraz na; - Więc uważasz, że ja doprawdy tak 
gabmec1t dyrektorskim .. Ro~osz został ~a- spełna rozumu. tego człowieka zalanego lz:iml że ka-' robię, jak struś? Chowam głowę w pia·· 
lony z pracy za to, że u1ął się krzywc3 ,.,(tez- O · l bł d k rte ' ' I k · k · · b · · · kowanej przez dyrektora ic.botnicy. . czy mia . ę ne, sz~ro o .roz~~ • mienne jest w nim serce, nieczule na nie-

1 

s~ i cz~ am. a~ me e~p1eczenstwo m1-
Nazajutrz wczesnym rankiem przed fanryką 1 Jakby ~ypchrnęte z orbit, sz~zęki iata- dolę i nieszczęścia innych... ni~? ... N~e dz1wił?ym S1ę, gd~by to mó-

~1 iusera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła I ły m:i, ~a~ ~ febrze, a rękami wykony- Ktoby to pomyślał że sumienie jego wił kto mny, a me ty, która 1esteś stale 
się da trupa mężczyzny /. odciętą głową. w za- wał Jak1es rn~opanowane .ruchy. , jest obciążone ponur~mi nieiudzkiemi i przy mym boku i widzisz, wic!zisz, jak 
mor owanym rozpoznano Alfreda Krausera Oparty ciągle plecam1 o drzwi, raz b . d . . ? ' I walczę z przeciwnościami. ... 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· po raz tarł chusteczką czolo z I o mami. ·1 - Ta walk . e t b . d . ; h aiące później stnnął przed sądem, który ska-zał go El'b' k El'b' k · k Człowiek który dla innych nie miat a .J s ezna. zie:n~. ez· na, 15 lat więz ' enia za zamordowanie Krcusera - z 1et o, z 1et o ... - zas om-. J't , . kt, ' d ' . d d b . 1' celowa ... To chcrntam pow1edz1ec . · · · 1 1 · k b't · N' d · t k 1 osc1, ory w ązemu o z o ycia ma- T t dn 'd . . · Rogosz uc~eka z więzienia na dwa tyg<>dnie a ' Ja Z I Y pies - ie ręcz mme a • ·,. tk · h ł · t „ ·, · · , · - O ru O przewi zieć. celowa, 
przed termineM wypuszczenia go, udaje się dol bo ja, doprawdy, ledwo panuję nad sobą. J~ u~ me za~.a a się w rącic JO WIGZl~- czy bezcelowa ... Co do mnie, jestem prze 
mieszkania Walczaka, który miał .mu wriaw.ić, I Pomyśl tyFko, co ja przeżyłem w ciągu ma meszczęsliwego Jana R?~osza, który ' konany, że wyjdę z tej walki zwycięsko. 
k.to był mordercą Kr::usera. ale m~ .dnw1edz1ał dzisiejszego dnia ... Ty przecie to rozu- byt moral!~ym sprawcą ~a?oist?'a Jerze-, _ Przeczucie mó · m· · · 1nę tego, bo Wl.'!czak. chory na gruzhcę skonał, . b . . , . gC' Zrębsk1ego - roztkhw1al Się nad sa- p . . . . Wł i, ze me ... nie zdążywszy ~drnc1zir. taje

111
a.icy. m1esz, o i ty przezylas to samo, Pl aw- b ł k l . k d . k d . rzyJrzal się JeJ z uwagą. 

d ? p t · n d · J .. tr mym so ą, p a a , Ja z1ec o na swoJą w· d• . b' .. Pani Elźbieta Wernerowa żona Hugona Wer- a· .„ a rz, co się ze m ą zie e. zę- k d ' - 1ęc we 1ug cie 1e co powm1e-
nera. glównt:go akcjona1 !us:i'a fa'ryki s~mocho- sę się, nie mogę zapanować nad nerwa- rzyw ą... . . . . I nem zrobić? Pójść do prokuratora i 
dów pojechała piękną. limuzyną na spacer ze mi ... Tyle ciosów w ciągu krótkiego cza- Dtug.o wstrząsało ci,a!~m Je~o łk~~ie, przyznać się do wszystkiego? Wybacz 
~wym nowym ~ochank1em. szo!e· em - Andrze- su, tyle trosk - trzeba mieć stalowe ner- . dlugo me mogla go Elzbieta uspokt)IC .... 

1 Elźbietko, ale ja ciebie nie mo ę dz;sia ! 
iem Łubku\1 1sk1m. · b t tk t , I Ody wreszcie opanowat się gdy chu- I · d 'b · g ' · 

1 
Poprzedni kochanek \Vern!rowe!. Jerzy w~, ze ~ o wszys o . prze '.zym~c:··· 'Z ' • I ~ za en spo~o :Zro~um1eć ... To mow1sz, 

Zrębski, staje się przypadkowo wlaścicielem lis- ~1erz m1, w~lcz~ .z ~emi prze~1wnosc1~- · s~eczk~ o tar.I. oc ,y, ,v..:styd mu się zro- 1 ze. zachowuJę s.1ę, Jak struś, to znowu 
tów Walczaka, z ' których do·.viaduje się, że m1 losu bynaJmrneJ me po to, zeby sobie I bito teJ chwili słabosc1. i zmechęcasz mme do walki... Powiedz 
Kra~ser nie został. zamordow.an!(· Po „~m ' erc1~ zapewnić spokojne życie, lecz dla twego - To nerwy ... - począt tfomaczyć . śmiato, wyraźnie, o ci chodzi, bo wrdzę 
swe1 odebrał p • en1ądze. zm1en1I nazwisk.:> na dobra Wierzysz mi? Znasz mnie prze · się przed żoną - Muszę iść do lekarza ' że omijasz •akiś temat · k · ' d ' Werner i zalozy~ nową fabryk~ . ··· . . ··· . ! • • , • • ' 1 . ' . • ze rązysz o-Zrębski szantażuie Wernera, cie, d.obrze, w1~sz, _Jak bar~zo cię ~ocham 1 bo czuJę s1~ .z. kaz~J~m ~m.em gorzeJ .... , kol~ rnego boki.em ... ,Kt.~, jak kto. ale my 

Po przybyciu do zapadłej wsi _ Kurkowa .Elzb1etko .... ""f1ę~ 1 ty bądz dla mnie <lob-, Ale. teraz m1 JUZ Jep1eJ, Elzb1etko .... Przy , mozemy przecie mowie ze sobą SZl:Ze-
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica ra ... Oszczędz m1 bólu... tobie.... I rze ... 
Nugata. Ostatnie słowa wypowiedział rnła- Pochyli! się do dłoni żony i złoży! na 1 - Nic nie ukrywam przed tobą nie 

R~go~z ~dal si~ do .„czarciego d,worl:'"· ~by mującym się gtosem. Oczy jego zaszkli- I niej pocalunek wdzięczności. Milczeli 1 omijam tematu, a jeżeli nie mówię w;zyst 
wyśw1ethć 1ego ta1em01cę. W kracie p1wn1cz- f,„ się łzami. Po raz pierwszy bodaJ· w I oboje przez dłuższy czas poczem on spo ·kiego wprost to tylko dl t · nego okna zauważył obłąkaną twarz &tarca, ~ló· .J . • • • ' • • ._ ! . , .' , . a ego, ze znam ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- zycm - ~aptakat. . , . . I ilądaJąc na mą z mepokoiem, zaprupo-, twoJą .drazhwosć 1 brak opanowania. 
n1ło. to na Rog~szu olbrzymie wrażenie. Posta- Płacz Jego uczymt na Elzh1etę silne I nował szeptem: Chcę Cl pop ros tu zaaplikować groźną 
nowi! sprowadzić zaraz policię i uwolnić starca wrażenie. dotychczas bowiem nie wi- - Chodź, usiądziemy i po~adamy o prawdę, w małych dawkach byś jej 
z k(J~~nkaniec znikł Jednak w taJcmniczy spo działa jeszcze nawet śladu lez w jego na.szych sprawach„. Może napijemy się 

1

1 
nie odczul zbyt dotkliwie... ' 

sób. oczach. . I wma ?.... • , , . ,- Zbyteczna ostrvtność, możesz mó-
Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. - Hugorne - pogłaskała go czule po I - Nie.„ - odrzekta, mysląc o czems , wie bez ogródek ... 
A .t.1 mczasem. Werner~wa ~o .m.orderstwie twarzy - Co z tobą ?„. Coś podobnego... in nem - Ale napij się sam, to ci dobrze I - A wysłuchasz mnie cierpliwie do 

Zrę_bsl,1ego wróciła do mę1za, ktory 1e1 wszystko Przestań... ' zrobi. Może gorąt:e wino? Nie kn;puj końca? 
przebaczył. \"'' . t h t k k' . 1. . h f . t j t . T k „Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom •v Zlę .a fl3U C US ecz ę ~ rę I I. po- j Slę, C ę me j)tzygo U ę, O me · potrwa - . ~ .... . . 
- „ży~e.tce" i Koni.kowi - list Walczaka .. po- częła ocierac łzy, spływaJącc po Jego; długo... - Nie będziesz m1 przerywał? 
stanaw1a1ąc oddać ten dokument Rogoszow1. - _ ł ~Be._ - Nie będę ... 

Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. Roz . ZllO ~ „. w· . . . · „Czarny Antoś'' udał się do We:nera i prze- . , - ięc ,~łuchaJ.„ Przez kilka lat m1e-
ko!1al się, że Wern~r jest właśnie Krauserem, ('Z.f'~l!Ot:lllltłn' ~t-10 cwhrodn1• l:smy .spokoJ,:·· Zapo.m~ieliśmy nawet o 
ktorego ~zek?mO miał zamordować Rogosz. " „ w~ „ ~ • .., liił.U' tamte] sprawie - me istniała dla nas ... 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś . , ' . . I Potem ni stąd ni zow d ł I odchodzi. Na progu spotkał ElżbiE>lę, która za· Nie czekając na Jego zgodi;. wyszła dł•on męza 1 głaszczą Ją pieszczotliwie, . : . . ą w YP y~ą na 
prasza go na wódk~ Przewrotna kobieta chce z gabinetu. Po kilkunastu minutach wró poczęła mówić: p~wiel z~hm~ II.st Walczaka ... Czyz mam 
go usidli~ i odt;br~ć mu ~ist. Walczaka. „ . 1 cila i postawila przed nim krysztatowy 1 - Widzisz, mój drogi, zastanawiałam, ci o~owiadac, J~~ n~s Zrębski s~anta~o-

Pos~l1 ~a 'Yodkę do kna1pY „Kacapa . gd~1e i puhar z dymiącym trunkiem I sie nad nasz em życiem i doszłam do wnio \\·at .... Od chwili, kiedy Zrębsk1 dow1e-spotkal1 l31runia. Antoś wycnoctz1, zostaw;a;:i~ · 1 . . . . · . , dział się o naszeJ· taJ'etnn· k · ł Elżbiet~ i Birunia samych . .Elżbieta prosi prze· Sama zapaliła papierosa. Werner sku, ze c1ązy nad mem Jakies przeklen- . ,. . .icy, s oncz:y stępcę, ~b_v ~debr~ł. list A~tos!owi. ~iruń, ocza· miał oczy wbite w przestrzeń. I stwo ... Nie wiem, jak to wytlomaczyć, się nasz s~ok?J i ~aczęła się udręka.„ Nie 
ro~any. 1e1 pi~knoscią, uda1e się "! siad. za An- Oczy wyblakłe, z przekrwionemi biał bo nie wierzę w nic, nie daje się objąć 1 pr.zen.'~aJ. mi: Wl~n:1· ~o chcesz mi po-tos1em 1 zada1e mu skrytobóczy CIOS nozem„. k . b 1· t . . ł d I w1edz1ec: ze listu 1UZ mema i Zrębshcgo Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- ami, tępe, ez. wyrazu. . rozumem .... o znaczy, ~1e wie~zy am 0-1 t' k ,d' ? N . . \ 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę Na twarzy Jego malowało się zmę- tychczas, me zastanawiałam się nad tern a samo, pra\\ ~· . o, w1d_zi~z .. ~Ie 
znane ~YJ?adki sprzed piętnastu la.ty, gdy Rogo- czenie i apatia. O obecności żony zda- Ale teraz ... ttugonku ... - zmieni la nagle I czy ~rzez .to grozi.Ja n. 1 ~szczęsc1a z111k­
sza uwięziono za rzekomą zbrodmę na Krause· wał się zapomnieć - nie zwracał na nią ton - Nie patrz na mnie tak dziwnie, Inę!~· --:- Co tai;i -: zmknęła !... Czy od-rze.. I . . . . . ·,kb ' . d I t dah!a się bodaJ o Jeden kro? Wręcz 

. Traf chciał, że Rogosza zaang~żow~n.o do te· naJmlll~JSZeJ uwa~l. . . I Ja YS, mme posą za ~now.u .o u ratę e . . . - . t bi'' . . .. . . 
go filmu .. Wys'.ępował on w ro.Ii pohc1~nta .. - . Mysia!, czy tez tr?'at w stame otępie- zmy~łow„. Dlaczego się usm1echasz? l k:z/lwlie. k JesW lkizeJ n~s, ~1z była 
y.t .pewne1 chwili Rogosz zrozumiał, co się dz1e- ma umyslowego? Pil gorące wino ma-1 IronJa?... ie Y.c~ wie ··: a a stałe s.:ę coraz 
1e 1 przyp~dł~zy do Gastona począł gorączkowo łemi łykami, nie zmieniając pozycji. _ Ironja, ironia... _ pr.zytaknąl . ba:dz1eJ ~a wzięta, c?raz w1ęceJ wyma-
pyt$~i11~~;1ep::!~ K~k~~~~w. którzy myśleli, że Elżbieta przypatrywała się mu z cie- , skwapliwie. - Domyślam się, że ktoś I gaJą~a o~iar„. Pomy~l: zastanów się, ~o 
mają do czynienia z wariatem, Rogosz pobiegł kawością ... Raz poraz potrząsnęła ~to- I nagadał ci niesamowitych głupstw ... o m~sn~y J~SZC~e. zrobic, by wydo~tać Się 
na strych i uk.rył się w .skrz_vni z rekwizytami. wą, jakby się czemuś bardzo dziwiła. jakiem to przekleństwie mówisz?„. Po-I z z.aciskaJąceJ się. wokół nas pętli: zabić 

:We~ner zwiedza atelier !ilmow.e J~st on. na· 1 Minę miała bardzo poważną skupia- wiedz tak żebym zrozumiał „Czarnego Antosia", Rogosza, Birunia, wpoi przytomny ze strachu. Stw1erdz1ł bow;em, d . . .' I O ' kl , · , „. w końcu te: b ' · · d · Kt że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach ną, wa razy Jednak wargi JeJ rozchy- - prze enstw1e, ktore ciąży na ' „ . z,. o on \\ie JU~ z~ uzo:·· .o 
sprzed 15 laty, !ldy on - wówczas występujący lila - na krótko - zagadkowy uśmie- naszem życiu od owej chwili. gdyśmy I zabue ~1run~a ? ... Inny Bi run ... N1ekon-
iako Krause.r dokona~ zbrodni. „ szek. I zrobili. .. wiesz już co.„ Dopóki siedzie- czący s~ę ł~ncuc_h zbrodni. .. A tego no-

. ęoiac się. odpo~1edz~lnośc11 Werner. posta. Nawet najwnikliwszy psycholog wy- Jiśmy zagranicą mieliśmy spokój _ kil-I wego B1ru111a tez będzie sprzątnąć. Czy 
now1I podpal!ć atelier filmowe, aby zniszczyć . . . ' 1 k 1 t Al t' · d b tu J'uż wszystko? N'e D' · · · g· · taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- trawny znawca duszy ludzkieJ, me po- a a ... e os atrno, o ry los odwró- 1. . . · I .„ ~1s1aJ .. 1run spa-
niem. trafiłby odgadnąć, o czem myśli teraz 1 cił się od nas.„ Nie, źle się wvrazitam: 1 1t atelier f.1lmowe:··. Jaki będ~1e . z tego 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed· ta kobieta. I nie odwrócił się od nas, ale mści się na I s.kutek?.„ ~e opózmmy zrob1e111e tego 
nak. że nie ma zapałek. w tej chwili jakiś nie· Częsta, gwałtowna zmiana wyrazu n. as straszliwieu. Bronimy się przed nim, filmu, ,CZ':( Jedna,k mamy gwaranci<;',, że 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de· t kt k ł f koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy jej twarzy, kazałaby tylko przypuszczać Jak możemy, ale ta walka staje się ..:uraz wy worn~a, ora na ręca a ten Ilm, 
dozorcę udał sie do knajpy „Kacapa•', gdzie cze- że nachodzą ją coraz to inne myśli, że '.Więcej beznadziejna, coraz bardziej sta- zrezygnuJ~ z tego tei;iatu? Zaraz. nie 
kał;t na niego Elżbieta. w duszy jej toczy się jakaś walka... I Je się widoczne, że czeka nas zguba. prz~rywaJ .. '. Ilu ludzi zn~ ten .tern. at?, 

Po kilku minutach do knajpy przybył poli· w ZnaJą go Cl wszysc kt 1 cjant, celem aresztowania Birunia. Biruń uciekł chwili, gdy ściągnąwszy brwi, - Nie kracz, nie kracz!... - przerwał . . . y, orz~ ~1e l cos 
a wraz z nim Elżbieta . zastanawia ta ~ię nad czemś z wid o cz- '. jej tak gwałtownie, że podskoczy ta na ~ie cos ws~o'.nego przy tym film1~„: Re-

RotS.isz został aresztowany. Elżbieta Werne- pem natężeniem, Werner zwrócił na nią I miejscu. zyser, arty~CI, .de~orator~y, st~t,ysc1.,. au-
rowa oświadczyła swemu meżowi, że nie poleci oczy. Długo przyglądał się jej w mil-1 _ znowu krzyczysz? _ skrzywi' la to~zy - ~Jabh v..:1edzą_, ile oso.a. \\ 1erz. 
Biruniowi, aby zamordował Rogosza. Mi~dzy m1 Hugonie S lb b t 1 I d małżonkami doszło do scytiii. Werner nie chce czeniu, wreszcie rzucił pytanie: się - Jeżeli to, co mówię, tak ciebie • ' mu ia ys z Y , wie u u zi wyipufcić żony z pokoju. - O czem tak myślisz, Elźbietko? ... draźni, zakończmy lepiej tę rozrn.)Wę, wym?_rdowa.ć, by ód.~y~kac o_bsolut_ny 

- O wszystkiem.„. żeby uniknąć nowej scysji. .. Nie potra- spok9~···· O ile, oczyw1sc1.e,. mozn.a m1~ć 
- Nie puszczę, nie puszczę. Musisz - To znaczy?... fisz zapanować nad sobą? spokoJ. po do.konanm ta~1eJ rzezi ... Nie, 

mi wyttomaczyć, co to wszystko znaczy. - Jakby ci to powiedzieć ... o na-1 - Już, już.„ - przywarł Listami do , H;t.?"? 111e, to nie droga, kt?rą powinniśf1!Y 
- Jutro... szem życiu... o przekleństwie naszego jej dłoni. - Bardzo cię przepraszam, I POJSC, ,0~a .nas daleko me zaprowadzi ... 
- Nie .... - zawotat rozpaczliwie - życia... Elźbievko„.. I Los msci ~1ę na nas„. 

Nie skazuj mnie na męki!... 
1 

- Nie rozumiem„. - zatrzepotał po- Popatrzała nań chwilę niezbyt przy- Os.ta~nie s~f'-7'a d V..:YPOwiedziata glo-
- Chcę, żebyś wierzył w to, co mó-

1
1 wiekami. - Mów jaśniej, wyraźniej... chylnym spojrzeniem, poczem ciągnęła!' semp cie Y,m, si ~ 1 ~ brz1ąc~m .. wię. a teraz nie będziesz wierzył... Myś- , - Boję się, żebyś się znów nie zde- dalej: .ozna~ po meJ . Y o, ze Jest do gtębi 

lisz. że jestem pijana, że w ~!owi..: mi nerwowaL. j - Twierdzisz, że kraczę. Bynajmuiej. · przeJ~ta„ z~ 1trakt.uJ.e spr~wę tak samo 
się nokrcc ilo.„ I - Nie bój się, mów śmiało„. Chcę ci tylko otworzyć oczy, bo m::isz P wazrnc, Ja ( o nieJ mow1ta. 

Otart chusteczka czoto i zdjął oku- 1 Wciągnę la w ptuca powietrze, jak je ciągle zamknięte„. Jak struś, co tt; i 
lary, co zwykt czynić w wypadkach krań czlowiek. który zamierza wygtosić Jtuż- widząc niebezpieczeństwo, chowa gto-1 (Dalsz V ciąg jut ro) 
cowego podniecenia. i sze przemówienie ... Potem ujęła miękko wę w pią.sek, tak samo ty nie chcesz 



Str. 6 17.IV 

Straszna zbrodnia nauczyciela gdańskiego 
Udusił żonę i popełnił samobójstwo.-Gehenoa i tragiczna śmierć 

kobiety, katowanej przez nałogowego alkohołlka 
Gdańsk, 17 kwietnia. I alkoholowej został zwolniony z zakładu czyta i wróciła do domu. 

W Gdańsku przy ulicy Uroddeck-1 i wrócił do domu. Zgodna kobieta, która kochała wi-
gasse Nr. 1 mieszkała od blisko 20 lat W Gdańsku dowiedział się od usłuż dać jeszcze swego chorego męża, uda-
rodzina Szulców - Henryk i Frydery- nych sąsiadów, że zona jego przez czas ła z nim do domu. 
ka. Małżeństwo to żyło ...:godnie ze SO- pobytu meża w zakładzie zawarła kilka w nocy sąsiedzi, słysząc straszliwę 
bą przez 30 lat tj. od chwili ślubu. znajomości z mężczyznami m. innemi z jęki za ścianą oraz odgłosy Jakichś roz· 

Henryk Szulc liczył około 70 lat i d·cą szturmówki hitlerowskiej urim- paczliwych zmagań, zaalarmowali po· 
był o 15 lat starszy od swej żony Był mem. llcfę. 
on nauczycielem matematyki w jednemj Odtąd opanowała go manja zazdro- · Gdy rozbito drzwi, oczom przyby­
z gimnazjów Gdańska. · Przed kilkoma , ści, która uwidoczniła się w patologicz- łych przedstawił się straszliwy widok. 
laty został zwolniony z posady nasku-j nem znęcaniu się nad żoną. Prześlado- Na p'odłodze leźała w koszuli bez życia 
tek nadmiernego pociągu do alkoholu, •

1 

wana i maltretowana kobieta ba fa się Fryderyka Szulc, a obok wijąc się w 
poczem przeszedt na emeryturę. spać w jednem mieszkaniu ze zwyrod- bólach Jej mąz. Szulc udusił swą żonę 

Po stracie pracy Szulc począł pić r nialcem i przebywała u swej przyja- podczas snu, wciskając jej w usta PO• 
coraz więcej i całemi nocami nie było j ciólki. 

1

, duszkę. Ody wyzionęła ducha morderca 
go w domu. Bił zonę, a gdy ta poskar-. Onegdaj zjawił się u niej w domu przerażony swym czynem, popełnił sa· 
żyła się władzom ,Szulca osadzono w ' Szulc i ze łzami w oczach obiecujac po mobójstwo, przez napicie się kwasu 
zakładzie dla alkoholików. prawę, błagał zonę, aby mu przeba· solnego. . 

W ubiegłym roku Szulc po kuracji 

~=T~-:;R~;JA Uczeń gimnazjum zjadł.„ zelówkę 
DANCING-BAR N. kl kł d h d. I S d . ł . . 

TA B a R I N'' 1ezwy Y za a z an arzem„ - ę zia wręczy · uczmow1 
'' . .,. t wygrane 100 złotych 

Zupełna zmiana. atrakc~inego pro~rJmu, . . WaJ"szawa, 17 kwietnia. . 1· Uczeń pociął zelówkę na kawałki i 
na czele: rewelacyJna orkiestra węgierska Niecodzienna sprawa znalazła się spozył ją. 

Hunaaria • Band0 
wczoraj w sądzie grodzkim w Siemia- Wó~czas jednak qru?a usiło~ał 

: ~enomenalną skrzypaczką CLAIRE łIEGEDUS tyczWach. I odebrac od Gryczuka p1ernądze, tw1er-
światowei sławy iluzjonista CORODINI, Drohiczynie n. Bugiem uczeń 7-ei . clząc, że tylko żartował. 
Diseuse MAGDA ENGEL. SISTERS FRY. klasy państwowego gimnazjum Andrzej '. Powstała na tern tle sprzeczka, kt6-
Codziennie five z pelnym programem. Szatkowski, będąc u szewca Gryczuka, I rą zlikwidował policjant i zabrał Gry-

założyl się, z przybyłym tam handla- · czukowi owe 100 zł. 
r~em trzo~y chlewnej Grudą, ~e zje ze- j Dziś. sprawa ta znalazła ,się w sądzie 9 • lowkę wazącą 15 dk. , w Siemiatyczach. 

· · . · łf Obaj założyli się o 100 zł., którą to : Po zbadaniu Jej sędzia wręczył Szat 
- sumę wręczy! Gruda Gryczukowi. · • kowskiemu wygrane od Grudy 100 zł. 

" .... soiwzowd~ J z· - P h- <::!> 

17 KWIECIEN' 1936 ROK. · \:' a:1e o 1001.: 
. Koło godziny 8-ej rano panuje sytuacja nie· f . PRZE'.MIANO:WANlE ULIC, . , . Wydział techn.iczny mia~ta oczekuje ze~wole-
1asna i narażeni jesteśmy na różne przykrości I Wy~zta.ł W.01ewódzik1 .n~desłal ·do ~ag1sŁ~atu ma na. rozpoczęcie reg1:1łac1~ koryta . rz~k1 D~: 
1 rozczarowania. Od godz. 9-ej do godz. 11-ej 1

1 
m .. Pabianic pismo wyra z~J~.ce. ~go.clę ~ ~atw1er- brzynkx„ c;:o _d.ałoby. moznośc zatrudnienia dosc 

nie należy rozpoczynać procesów ani wnosić 
1 
dz.a1ące u~hwa~ę Rady M1e.is:k1e1 odnorn!e p.rze- . znaczne) 1losc1 ludzi. 

podań. Jest to także nieodpowiedni okres do m1anowa~1~ . ulici; Z~chodnteJ na:. Marii Curje ! 
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nocoy 
„8 tery ezny" 
Puder do Tcoarzy 

a dzfwiai acv wvnalozek 
DOrvsklego chemika-kosmetvka 

Puder do twany dziesięciokrotni& 
cieńszy i lżejszy nii to kiedykolwiek 
zo1tało osiąsrnięteł Tylko puder ntrzy. 
mulący 1ię w ~owietrzu jest zużytko­
wany! Na tem polega nowy zadzi· 
wiający sposób fabrykacji pewnego 
paryskiego chemika - zaadoptowan;, 
obecnie prz~z firmę Tokalon. 

Sprawia to, że Puder Tokalon 
spreparowany według orygiaalnego 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon, przylega 
równo i gładko, pokrywai11c skórę 
jakby niewidzialn11 powłpką piękności. 
Wynikiem tego jest zupełnie natu­
ralnie wyflqda1ące piękno. Różni się 
tak bardzo od staromod.oych pudrów, 
które na~awały wyrląd „maquillasre"u„. 
Puder Tokalon zawiera pozatem 
Piankę Kremową, dzięki której trzyma 
się w ciągu 8-iu g•dzin. W najbar­
dziej dnsznej sali restauracyjnej 
twarz Pani uie będzie nigdy wyma­
gała prllypudrowania, jeżeli używa 
Pani Pudru Tokalon, U schyłku prze• 
tańczonej noey cera Pani będzie 
świeża i pozbawiona połysku. 
Z&& 6'1WW4ii WUW 

przyjmowania podwładnych do służby. Południe !Skło~owskieJ, ~as ulicy Fabrycznej na: Bolesła-1 ZABAWY TANECZNE. 
przyniesie niezwykłe idee i pomysły na przy- wa Ltmanow~ktego. . . . W sobotę, dnia 18 bm. zapowiada si~ cały 
szłość i sprzyja nauce i sztuce. Między godzi- z.arząd miasta. w n~1bhzszych dnjach. przy- I szereg zabaw tanecznych pod nazwą tradycyjne- Sa mobóJ•stwo gruźlika 
ną 12-tą a godz. 15-tą nie należy zawierać zna- st'.\-Pl do formalne) zamiany nazw w&p.omnianyc~ 1' go jajka. 
jomości z osobami płci odmiennej ani załatwiać ulic. Z. O. R. we własnym lokalu urządza zabawę Lódź, 17 kwietnia. 
ważnej korespondencji. Okres ten nadaje się • dla członków i zaproszonych gości. ( ) . • k d . 

7 
. 

natomiast do kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy . . ROBC?TY. ~UBLl~ZNE. . . I Koło Aikwdemickje Pabjaniczan również orga- gr · - Dz1s O olo_ go .zl!1Y. -eJ ra-
pochodzących z ziemi. Koło godz. 16-ej ocze- . Po .swiętach W1e!kie1no~y l wobec ocie.plenia nizuje wieczór taneczny. I no wezwano pogotowie mieJsk1e na ul. 
kuje nas powodzenie w związku z kobietami 1 się, miasto przystąpiło do mtenE;ywnych prac na I W niedzielę,, dnia 19 bm. w Związku Rezer- Korzeniowskiego 19. 
i sztuką; Od godz. 17-ej do godz. 19-ej działają otwar1em powietrzu. . . . . wis~ów o ~odz. 16-ej zabawa dla dzieci i kon- W' d t . · k . · d-
niepomyślne wpływy dla stanu zdrowia, szcze- Ro.zp~c,zęto ~rzebruk?wywame 1 poiprawtk1 kurs puszek K. K. o. . omu y~ zaJm1;1Je S rOf.llne J.e 
gólnie osobom o słabej konstrukcji fizycznej za· b;uka~sk:e n~ ulicach ;n1a~t~ ~raz uporząd>kowa-1· nopokoJowe m1eszkame rodzma 1 ar-
leca się ostrożność. O tej porze nie należy me pa.rk~w 1 p~a~iŁacYJ rn_ieisktch. . . . talskich. 32-letni Edward Tartalski od 
także rozpoczynać nic nowego. Wieczór sprzyja W dnm dz1S1e)szym miasto zatrudnia JUZ 176 ~ r.,ciK: (,,,ea;t;;f.(,_~ dl . h ł T • 
studjom, wynalazcom i artystom. Godz. 22_ga beztrokbotnWych. Dal

1
sze przygdo~owawtcze pracehsą • fSłJ1"P1, „: ...._,,_.. .., „ _ , p .uz.szeg? ctzas1:1 C orowa n,a .gruzd1c7. 

przyniesie powodzenie towarzyskie i zaintere- w. O' u. :przysz ~. tygo mu ZOS' ani~ uruc o- omewaz s an Jego pogarsza1. się z ma 
sowanie polityką. mion~ bet?n1arnia m1~1ska1 roz:poczną s~ę roboty TEATR MIEJSKI. na dzień, ostatnio Tartalski coraz czę-

D . k d . . d ł kanalizacyine, wreszcie miasto p.rzys.tąrpi do roz- D 'ś . t k b t . . d . 1 • . · · t b • · t · 
. z1ec o zis. 1;1ro zone --:- gwa to~ne„ samo: bioru wież tran•gulacyjnych. . . Zl I w pl, e ' w SO o t;', I w me zie ę o go- scieJ wspomma1 o samo OJS wie. 

d~ielne, -~~łonno.sci d~ entuziazmowama się, lubi &••H•łllłSf!leilł~@ll~tl@GH:leeHe•-e„ dz.me 8.~0 w1ecz. a,ktualna komedja Fodora Z . ój k , d . d ._ 
kierowac mnym1, posiada smak artystyczny, od- - I .,Matura'. . . . . amiar SW . WY. ona1 W. ~iu. zi 
dane w pnyjaźni. WITAJ WIOSNO! 

1 

W sobotę o godzinie 4-ej po poł. 25-te s1eJszym. W czasie meobecnosc1 zony, 
W uibi~.głą środę odbyło. się w świetlicy T-'."'8: sko!ei powtórz~nie k8:pitalnego pr~.~boju Bus- która udała się do sklepu po zakupy, 

P°'d fO\Vf!r"'m I ,,OPIEKA Oddz: "! Łodz1 ?rzy ul. Łęczyc<~1eJ F~etego „Trafika pant generałowe1 .' - Ceny ostrą brzytwą ukrytą pod poduszką 
U is;.; nr, 23 przedstawienie urządzone przez młodziet • zntzone. . . ' 

• • . . świetlicową dfa swych rodziców, którzy szczelnie I W niedzielę o go-Oz. 4·ej po poł. raz jeszcze podciął sobie gardło. 
Łodz, 17 kw1etma. wy1pełnili salę. Na program powyższej jmprezy jeden rew~lacyjna „Szesnastolatka", również po Kiedy po kilkunastu minutach Tartal-

(gr) _ Przy zbiegu ul NowomiejJzłożyły się: śpiewy inscenizacje i a1brazy ~ce- i cenach zniżonych. k Ó .• d d d '. 
. . : ż . : . . •iniczne. Szczególni~ udany obrazek p. t. „Witaj I w próbach głośny „Intruz" Bernsteina z s a powr Cha o omu, esperat me 

sk1eJ i ydowskieJ naJ~chany zostai. wiosno" wzbudził zachwyt wśród audytorjum I Edwardem Żyteckim w roli głównej. ' dawał już żadnych oznak życia. 
przez rowerzystę 19-letm Icek Neu-

1 
złożonego z rndziców w liczbie ponad 150 i kil- Przybyły na miejsce lekarz pogoto-

haus zam. przy ul. Zgierskiej 49. kuset dziatwy świetlicowej. Rozra·dowane twa- .TEATR DLA DZIECI. . . . . . . 

D' k d ne o wezwano o- rze dzieciarnj i rozchmurzone oblicza rodziców I w niedziel~ o godz. 12-ej w poł. „Teatr dla \\'la m1e3skiego st:wierdz1l zgon. Przy 
0

. pos~ .0 
?Wa , g ~ lświa<lczyły o sile wrażenia i odnoszonych emo· I dzieci" pod kier. Zofji Molińskiej daje urocze zwłokach wystaw10no posterunek poli­

go~owie mi~Jsk1e, ~torego !~karz stw1er cyj, .stanowiący~h wiel!kie urozmaicenje szarego! pr~edstawienie dl~ .dzieci, zło~o?-e ~ trzec.h czę- cyjny. 
dz1l złamame oboJczyka. Niefortunnego codzienne!!? dnia roboczego. . ś~!.' a to: komedy1~1 z tańcami 1 ~p1ewam1. „Lal,: ••••••••••••••••••••••••••••••• 
szewca przewieziono karetką pogoto- Po po-p1sach p. dr. :Waldemar Bi:m wy!!~os1ł ki , obrazka sceniczne!!? -. „Wsród kwi~~ów 

· d d n t · . t do zgromadzonych rodziców bal"dzo interesującą oraz „Tańca marynarskiego• - Ceny zmzone. 
w1a O ?illU: i,O~~rzys ę poc1ągmę O pogaidarukę na temat: „Wychowanje młodzieży, LEKARZ-DENTYSTA 
do odpowiedz1alnosc1, a wskazania higjenic:me•'. Po poga<lance wywią­

zała się bu·dzo interesująca dyskusja, w której 
poszczególni rolzice dorzucili swe trafne uwa'!'!i 
i s1postrzeżenia w związku z aikcją świetlicową, 
Ćprowadzoną p·rzez T-wo „OPIEKA" Oddział w 
Łodzj. 

ADA SARI w FILHARMONJI. F K 0 pe; owska 
Dnia 20-go b. m. w sali Filharmonii PII'ZY • V 

ulicy Narutowicza odbędzie się koncert z udzia- Przyjmuje od 9-3-el. 
łem znakomitej artystiki Aidy Sari, prnf. Ursteina I ODAŃSKA 37, tel. 232-55 
i slmiypaczki Umińskiej. od 4 - 7-ej w Lecznicy, 

Bilety w kasie Filharmonii. PIOTRKOWSKA Z94- tel. 122-sg • ............ „ ............ 
M. GLAZER Dr. KLlłHiERDr. RundszteinOr.GUSTAWKOHN!~;~~ki:~.'wfu";;~~~;,·;,!~<:i~~1; 

CHOROBY SKO.RNE I WENERYCZNE SPEC. cbor. SEKSUALNYCH AKUSZER· Qll'tEKOLOQ specjalista . --------------~ 
Zachodnia 64, tel. 18~·49 wenerycznych i skórnych (włosów) POMORSKA 7 Telefon akus.zer-atnekoloajzAKLAD FOTOGRAFICZNY ,Fotorys' 

. ANDRZEJA 2, telefon 132-28. ' 127·84 UL. PIŁ 'UDSKIEGO 51 I 1·0 03 ł L L k Al K ś . k' 2.., (P t przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 w1ecz. . . d 9 11 1 d 6-8 wiecz. P J • d 8-lO . 4-8 1 ::s - , te. 1 • • w . . a s, . o cmsz l " !o r· 
:w niedziele I świeta od 10-12 woal ~~~!.::__~--=--~----- rzy muie 0 r. 1 

·C • Przyjmuje 8-10 I 4-8 w. 1· kowska 79). Wykonuie zdjęcia przepi· 

-- O d N'" • • k• O BIBERGAL Dr. łk ... sowe do Ubezp. Spoi., matrykuł itp • . 
DR. M~D. . „ r. me . Ie w I a z s I r. med. Wo owyskl oraz wywołania i kopiowania. Spec. 

Al KonPtOHl(łkE S!lecJ. chor. w,.ii1e! .\·cznych, skórnych med. spec. chor. wenerycznych, skórnych amatorskie. - Ceny niskie. 8/V, n o pU Wał ~ I seksualnych chorobyskórne,wenerycznelseksualne. I seksualnych --~-----------~ 
. ANDRZEJ.\ . "· 1e1cron .1 s9-4o. ZA w ADZKA 10, tel. 106-30. Ceg·ieln.lilDil 11 tel 238 02 ZAGINĄŁ kwit iomba„dowy 22232s. 

Qdańska 37, tel. 2.32-55 Przyjmuje od !' -· ! l rano 1 od 5-9, Przyimuie od 9-11 rano i od 5-8 w. ' • • I Zastrzeżenie poczynione. Rappeport 
. . d 7 8 . w·ecz w niedziele I święta 9-12. W niedziele i święta od 9 do 1 pp, od 8-12 i od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 $ródmieiska 16. ' 

,_......,,;P_r--"zy1mu1e o - -eJ 1 · _,.......__.--. • t--------------
-~K~OR - Dr. ZIOMKOWSKI LECZNICA Oł1EGA00kfóf TREPMAN Z~~INĄL 18~arcanaulic;Piotrkow-

H -@ L med. Ó sk1e1 czarny piesek ratlerek, bez ogo-
• 'lli!!J»ZUM~Crirm'2Vf spec. chor. w~1wrycrnycll, ~l<órn)· ch. Ci Ł W N A 9, tel. 142-42 specjalista chorób wenerycznych, na, w granatowym sweterku. Łaskawy 

CHOROBY Sl<ór{NE i WENERYC:ZNt włlł5•1w i 11101;1,opłciowych Przyj.mula lekarze we .wszystkich spe skórnych, moczopłciowych I znalazca, lub .osoba która przyczyni ~ię 
PIOTRl\OWSKA ii6. tel. 148-62. 6-go SIERP'lllA ·'· tel. 118~33. clalnosciach· - Analizy. Roentgen. Zawadzka 6 tel. do zwrotu p1e~ka, ot~zyma nagrl'ldę, 

Od. 9 - 1. od 5-9 pp. Przyjmuje od 9-12 1 3-9 w medz. 1 Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. . 234-12 A~wolrnt T. Tuiakowsk1, Łódź, Naruto. 
w niedziele i świeta od 10-1. święta od 9-12· Porada a zl. · 8-1~. 2-4. 6-9 w1ecz. w1cza 18. 17 
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któuy w okresie $wint zremisowali z L TSG i pokonali PTC w Pabianicach. 
· Trzeci od lewej były zawodnik łódzkie1to SKS-u Klimczak. 

==:::===~==========================-=========================== 
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Hebda wyeliminowany w Atenach 

Angielscy piłkarze 
przyjadą do Polski 

Joksz grać moze w Warszawiance 
Odbył.o się posiedzenie zanądu Ugi, 

na którem zarząid Ligi wyraził zgodę na 
prźeiście zawodnika Johza z Ga,rha,rni 
do Warr-l'lzawianki. Obecnie swą z~oiefę 
wyrazić mu.si jeszcze zarząd PZ,PN-u i 
wówcz.as J oiksiz występować będzie mógł 
w barwach swego no;weJ!o klubu. 

Kolarze warszawscy już trenuią 
Trójka k:ołarzy wairsz.awskich: Micha 

la!k, St:amyński i 1W1asHe1wski, wyje1chaba 
w dniu wczio1rai1s1zym na rowerach na ke 
nin:g. do Zaiko1p.ane~o., skąid bez.poś,reda1io 
uda się do Ło,dJzi na mistrz,oiStwa Pol5ki 

Jędrzejowska walczy w finale z dunką Sperling w biegu na1n:zełai w dniu 26 b. m. 
W czwartek odbyły się półfinały międzyna- 1 6:2 i w finale spotka się z Jędrzejowską. Zb t ł k · 

rodowego turnieju tenisowego w Atenach. I Poza tem z okazji uroczystości jubileuszo- y ma ą arę 
Hebda został pokonany przez jugosłowianina wych 40-lecźa Ateńskiego Klubu Tenisowego od-

Punceca. w 4-ch s.etach 4:6, 6:4, 6:1.. ! były się uroczystości w obecności. króla Jerzego, wymierzono Kozłowskie-mu 
Gen tien (Francia) wygrał z Nicola1desem - I następcy tronu, 'członków rz~d? !id. • zairizą:d PZB. nie pr.,....rjął do wiardi0mo-

s:10, 6•3, 7:5, 6:4. W ramach tych uroczystosc1 odbyły się me- • . . , - 1 

Poz~ tem Palada (Jugosławia) przegrał nie- i cze pokazowe w historycznych strojach teniso- sc1 kairy, nałozone1 przez 1WOZB. na za-

l
spodzie'!a~ie z francuzem„Jo~nu. 2:6, 4;6. 

1 
I wych z r •. 1895. Jędrzejowska grając razi;m z wodnika K.odo_w. sk. ie go za naipaś~ 111a jed· 

W połhnale g:y podwo1ne1 pan para polsKO- ! hanc.u~em Jornu wygrał~ z. parą grecko-1ugo- nego z dz1enmkarzy W"1lrszaw:s.kich. Za· 
l!lng;!"lska Jęclrze1owska-Yorke pokonała parę 1 słow:ansk1_1 .Lenos-Kuk?l1ev1~ 6:2, 8:6. ~ra Ję-, rząd PZB. wviszedł ze S'tanowi k · wi· 
Xyd1s-Lenos 6:0, 6:3. I il.rze1owsk1e1 spotkała si11 z zywem uznaniem ze • , S a, ze. 

W drugim półfinale gry pojedyńczej pań strony zgromadzonych dostojników, na została . IK!ozłorwsktemu udo!Wiodnt<ma! 
dunka Sperling wygrał~ z angielką Yorke 6:0, Polacy cierpią spowodu silnych upll~. ~ ~ ,~ Wa ~st zbyt mała.. 
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r To, co naiWBSBISZB 
Budują dom, Wszyscy stawili się punlttu«l­

nie do pracy, oprócz Wojciecha Brukały. 
- Gdzie 011_ jest? - pyta majster. 
- ·Ano, nie przyszedł„. - odpowiada jeden I 

z murarzy. · 
- Dlaczego ,!'-ie przyszedł?„. I 
- Bo 011 wczoraj zszedł z trzeciego piętra . 

. po drabinie w dziesięć minut potem, jakieśmy 

i" :::~:::~:~;: oięgl~ ~odonoomoml I 
pytaniami• Wczoraj znowu zwraca się doń: 

- Tatusiu, co to znaczy „niedobór''? 
- · „Niedobór"„. - zastanawia się ojciec. - J 

Widzisz, mój drogi,„ Niedobór to jest to, co l 
masz, skoro nie masz tyle, ile miałeś wtedy, kie-
dy nic nie miałeś„. 

1 

** * Mayerowie mają syna, który w żaden spo-
sób nie chce pójść w ślady ojca i zostać uczci­
wyąi .kupcem, lecz ciągle bawi się z chłopcami 
w wojsko na podwórzu. 

- - Powiedz mi co z niego wyrośnie? - zwra­
ca się Mayerowa do męża. - Przecie on cały 
dzień nic nie robi, tylko bawi się w żołnierzy!„. 

- Nie martw się! - pociesza ją Mayer. -
Napoleon. też wcale nieźle zarabiał! 

** • 
Alojzy wraca do domu i już na schodach 

słysz_y krzyki, dolatujące z jego mieszkania. 

Okazało się, że dwaj jego synkowie pobili 
się dotkliwie: W czasie „dochodzenia" obydwaj 
starali się wzajemnie przekrzyczeć. 

- Proszę o spokój! - zawołał Alojzy. -
Nie mówić jednocześnie!„. Piotruś będzie zezna­
wał pierwszy. Kto zaczął?.„ 

- Zaczęło się wszystko od tego, że Janek 
oddał mi policzek.„ 

•• .. 
Dwaj sęsiedzi gwarzą w knajpie przy ku· 

lelku piwa. 
- A P.C!wiedz mi pan, czy pańska żona jest 

dobrą gospodynią?.„ z 

- O, tak!„. Panie, to nadzwyczajna gospo­
dyni!.„ Czy pan uwierzy, że przez ten czas, gdy 
oświadczałem się jej na klęczkach, zdążyła mi 
przyszyć guzik do kamizelki!·• 

L-„<VÓti·Ca it - ~i~u pohlduiowe,;!o, ~en. Grazia,ui z zr..:i1.1.~u::i;·J•Vrnlllem z·w,edzał me· 
czety w zd.obytem mieście Mo,gadiscio, wita..1y prze.z duchowieństwo. 

Jnk mieszka1ą robotnicy w NorwegJł 

L ... n1k1 rLhi:~rricze, oh~ik ie:inego z wielkich na·rweskich zakładów pr~emysło­
-w-ych No·todden. Domki te to prawdziwe pałace, norweskieJ?.O świata pracy • 
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DROGA DLA DZIECKA:. 

PoHcja angielska jest bairdzo uważna dla 
dzieci: aby przepuścić kołyskę, wz.gl. 
małe dziecko, zatrzymuje się najbarddej 

ożywio1ny ruch koło·wy. 

Podczas, gdJ w całej prawie Europie za. 
panowało już w okresie świąt wielkanoc­
nych tak zwane przedwiośnie, w Skan· 
dynawji panuje niezmiennie sroJ1a zima. 
Zdjęcie nasze przedstawia ładunek aut()­
mobilów, przybyły na parowcu „Stege­
bor~" z Helsingiorsu do Sztokholm.u, pO· 

kryty cały grubą warstwą lodu. 

........... „ .... „1111111111! ..... --------.._. ...... ~~~~~~~~~~~~~------------------------------~~--------------------......... - . ..,.,.., 

Codzienna nowelka 11Exoressu" ło, by Robin go dziś daremnie oczekii- wybitniejszych dygnitarzy policyjnych. 
wal w Brukseli! Tego wymaga mój zawód. 

~ "k • Jl: I .:. b Po paru chwilach Bon zaoukal do Bon siedział, jak skamienialy. '1t'po. 0DłJe po ~ 0110(: pokoju, oznaczonego numerem 12. - Sądzę,- że ty również wi.esz coś 
Drzwi otworzył mu jakiś elegancki nie coś o mnie -:-- ciągnął dalej Robin. · -

Przygotowując się do wyjazdu, ko- cji. Tym razem, z polecenia centrali mężczyzna o po.ż.ótklej, steranej życiem Zapewne ci wiadomo, że jestem poszu­
misarz Karol Bon przypadkowo odna- francuskiej slużby śledczej, miał udać się twarzy . . Bon nie pozna? go w pierwszej kiwany niemal przez wszystkie pań-
lazt w swem biurku niezwykły doku- do Brukseli. - chwili. s'twa europejskie, że za schwytanie 
ment, o istnieniu którego już od wielu Władze otrzymały informacje, że To byl Robin. mnie wyznaczono duże nagrody pien1ę-
lat nie pamięta!. I znany, międzynarodowy oszust. Wiiktor Porwał Bona w rami1ona. walając żne. 

Treść tego dokumentu brzmiała: Siret, który miał na sumieniu całą lita- radośnie: Komisarz Bon- podniósf sie z fotelu. 
„Przyrzekam uroczyśde. że w dniu: nję najbardziej wyrafinowanych prze- - A więc jesteś! Nie zapomniałeś - Po coś tu przyjechał? - za wolał, 

10 kwietnia 1935 .roku przybędę do stępstw, przebywa od p;i.ru dnii w stoli- o mnie! Kochany. stary przyjacielu! nie panując na..d swemi nerwami. Wie-
hotelu „Victoria" w Brukseli. zoibo- cy Belgii. ściskali się długÓ, serdecŻnie. działeś przecież, że pracuje w· policji! 
wią·zując jednocześnie megó na]<Iep- Komisarzowi Bonowi wreczono naj- Wreszcie Bon usadowił sie w mieK- Ja nie whedziałem, że ty jesteś słynnym 
szego przyjaciela, Karola Bona, do świeższe zdjęcia aferzysty. Władze da- ki.m fotelu. Wówczas dopiero przyjrzał Siretem! Bądź pewny, że ni~ zjawił-
stawienia się tego dnia w wymieni.o- ty mu również do zrozumienia. że jeśli się uważnie dawnemu przyjacielowi. bym się dziś w Brukseli!...' 
nym powyżej hotelu. . schwyta Sireta, otrzyma awans służbo- I nagle ogarnęło go przerażenie. - Uspokój się - Qrzerwat mu Ro-

Alfred Robm. v.Ty oraz wysoką nagrodę pieniężną. I Przecież to był słynny Wiktor Siret, bin złamanym głosem. - Chce ci wszy. 
Komisarza Bona agameto dziwne N;,c więc dziwnego, że Bon z całymi międzynarodov,:y aferzysta) przez któ- stko wyjaśnić. Jestem chory i zmęczo-

wzruszenie. zapal em zabrał się do pracy. rego właściwie przyjecłiał· 'do Brukseli! ny. Od dwunastu lat policja ciągle m~ 
Piętnascie lat upłynęło od czasu, gdy Przybyt do Brukseli w dniu 10 kwie-j Nie ulegało żadnej wątpliwości:, ie siedzi na piętach. Przez dłuższy czas 

Robin wręczyt mu to niezwykłe zobo- tnia we wczesnych godzinach poran- Robin był właśnie tym przestępcą. bawiło mnie to wszystko. Ale teraz już 
w;.ązanie! nych. Wladze do tej pory nie znały jego wla-Jr straciłem sity. Niedawno opuściła mnie 

Jednocześnie Bon podpisał drugi do- Wsiadł do taksówki i podał szofera- ściwego nazwiska. Jedyny, niezbity kobieta, którą bardzo kochałem. Gdyby 
kument, o identycznej treści. który po- wi adres hotelu „Victoriia". dowód stanowify fotograf.ie. Nie, Bon nie ona, być może, byłbym u:czciiwym 
::ostał w posiadaniu Robina. Bon nie przypuszcza?. że zastanie się nie mylił. To byl Robiin! człowiekiem. To zreszta. dłuższ~ histo­
. . W tym czasie obaj byli uczniami ós- tam dawnego przyjaciela. Robin spew- Robin spoglądał nań z beztroskim r!a, któr~by cię Ghyba znużyła. qhcę 

mej klasy gimnazjum. Za dwa mi1esią- nością już dawno zapomniał 0 wyzna- uśmiechem. Czyżby nie wiedział, że on c1 tylko powiedzieć, że postano\~tem 
ce mieli nazawsze opuścić mury szkol- czonem spotkaniu. Gdyby wczoraj ra- jest funkcionarjuszem policii? oddać się dobrowolnie w rec'e w'fadz. 
ne. W ciągu ośmiu lat łączyła ich szcze- no przypadkowo nie odnalazł niezwy- - Czemuś nagle stracił humor? - Czekałem na ciebie w Brukseli. Wi1em, 
r:· przyjaźń. Zdawali sobie iednak spra- klego. dokumentu, nie pamiętałby rów- .spytał Bona, częstuio,c go papierosem. że otrzymasz nagrodę pi.enieżną i a-
wę, że .życie ich rozdzieli. nież 0 dawnem przyrzeczeni.u. / - Mylisz si1ę. Jestem w świetnym wans. Należy ci się to wśzvstko za to, 

I dlatego też Robi.n postanowił, że A jednak postanowił zatrzymać się humorze - zawołał Bon, siląc się na żeś o mnie nie zapomniati spelnileś da-
gdyby nawet w ciągu piętnastu lat nie w tym właśnie hotelu. uśmiech. . wne przyrzeczenie. Nie chciałem, by 
. .trzyrpywali ze sobą żadnych stosu.n- Może Robin miał lepszą pamięć ·Jd - To dobrze. Powiedz mi. iak ci się innemu funkcjonarjuszowi policji - pr_zy-
ków, muszą się spotkać w tym hotelu.i niego?„. . wiedzie? padły te zaszczyty. 
który zawsze wydawał sie im najwy- , Gdy wpisywał się do księgi hotel o- - Dziękuię ci. Jakoś sie· żvie . - od- . - Ja ciebie nie aresztuje -- wybel-
twmniejszy i najbardziej okazały. '\lej, portier rzucił okiem na jego nazwii- i::owiedz'11f I.łon, · nie wiedząc . .iak się ma kotat Bon. - Nie mogę ... 

Piętnaście lat u_plynęło od tego cza- sko i powiedział: zachować. Uścisnąt szybko Robina i wybiegł 
su.„ - Pan Bon? Jakiś pan czeka na pa- Robin spoglądat nań badawczo. B0n z pokoju. 

Bon od dziesl1ęcu lat pracował w po-i· na w pokoju nr. 12. Przviechal dziś w stracit pewność siebie . i spuścił wzrok. Wskoczy! do taksówki. stojącej 
licii, przebywając stale w Paryżu. nocy i prosit, by panu zakomunikować, - A jak tam w policii? - odezwał przed hotele , ~ pojechał na dworze:::. 

O Robinie zdążył zupełnie zapom- że chce pana jaknajprędzei zoba~zyć. się na1rle Robin. - Czy dobrze płacą'? Nazajutrz rano w Paryżu dowiedział 
nieć. Po ukończeniu szkoty Robin wy- Komisarzowi Bonowi roziaśihia s~ę - Ty wiesz !.„ - wyszeptał przera- się z pism, że sł ynny Siręt vel Robin 
jechał do Ameryki i nigdy nawet nie pi1- twarz. żcny Bon. sam oddal się w r ę ce władz belgiiskich. 
sat doń. . Stary przyjaciel nie zapomniał .o - Oczywiście, że wi.em - uśmiech- Dol. 

Bon bardzo rzadko wyjeżdżał z Pran- nim! A przecież tak niewiele brakowa- ną l się Robin. - Muszę przecież znad 
--- ·-- -----------------t----
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